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Na widnokręgu  
p o l i t y c z n y m .

Licytacja m ordów . Po z a m o r d o ­
w a n i u  Kirowa,  se kretarza  c e n t r a l n e g o  
k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  partji k o m u ­
ni s tycznej ,  c o  S o w i e t y  r o z d m u c h a ł y  do  
r o z m ia r ó w  wie lk ie j  rewolucj i  „ b ia ło ­
g w a r d z i s t ó w ” prze c iw ustrojowi  s o w i e c ­
k i e m u ,  teror sroży  s i ę  w  Rosji  w n i e ­
b y w a ły  d o tą d  s p o s ó b .  Rząd rosyjsk i  po  
trafił  w m ó w i ć  w s p o ł e c z e ń s t w a  e u r o ­
p ej sk i e ,  że  z a m a c h  na  przeds taw ic ie l a  
w ła d zy  jes t  w p a ń s t w i e  s o w i e c k i e m  n ie  
do  p o m y ś l e n i a  i t e m b a r d z ie j  za s łu gu j e  
na najsroższą karą,  aby  o d s t r a sz y ć  i n ­
n yc h  ś m ia łk ów .  W r z ec zy w is t oś c i  o k a ­
zuj e  s ię ,  że  ani  Kirów n ie był  p o s ta c ią  
a ż  tak w yb i t n ą ,  ani z a m o r d o w a n i e  u- 
rzędnika  n ie  j es t  w Rosji c z e m ś  n a d ­
z w y c z a j n e j :  z a m a c h y  na p r z e d s t a w i ­
ciel i  w ładzy ,  zw ła sz c za  n iżs zy ch ,  by ły  
o b j a w e m  d o t y c h c z a s  d o s y ć  c z ę s t y m ,  a 
n ie r z a d k o  ró w n ież  powtarzają  s i ę  w y ­
padki  zab ic ia  przez r o z g o r y c z o n ą  l u d ­
n o ś ć  „wie jsk ich  k o r e s p o n d e n t ó w  g az et  
s t o łe c z n y c h ,  k tórzy od gr yw aj ą  rolę po-  
prostu s z p i e g ó w .  Cała ta je m n ic a  l eży  
w  tern,  że  n a o g ó ł  w i e ś c i  o  m o r d e r ­
s t w a c h  p o l i t yc z ny c h  n ;e przekracza ły  
d o t y c h c z a s  granic  Rosji.  W i d o c z n i e  w i ę c  
przez w y o l b r z y m i e n i e  za b ój s tw a  Kirowa  
S o w i e t y  pragną  sp e ł n ia ć  inny  plan p o ­
l i t yc zny  —  p oz b yć  s i ę  n ie m i ły c h  lu­
dzi.

! s tąd p o tw o r n e ,  m a s o w e  e g z e k u c j e .  
Prżed  kilku d n ia m i  d o n i e s i o n o  o  w y ­
k on a n iu  kary śmier c i  na 66  o b y w a t e ­
lach,  p o t e m  z n o w u  o d z ie w i ę c iu  s t r a ­
c o n y c h  w Mińsk u  i o ś m i u  o s o b a c h  
rozs trzelanych  na krańcu  Rosji,  p rze c i w  
l e g ł y m  Białorusi  —  w Turkies tan ie ,  w 
Ata i S a m a r k a n d z ie .

R a z e m  83  ludzi z a m o r d o w a n y c h  na  
z i m n o ,  g i n ie  w c ią g u  t y g o dn ia .  Przed  
w o j n ą  lu dz koś ć  wierzyła  w m o ż l i w o ś ć  
z u p e ł n e g o  zn ie s i e n ia  kary ś m ie r c i ,  nie  
w y łą cz a j ą c  p rz es tęp s tw  p o l i t y c z n y c h  —  
kilka lat j e sz c z e  po w oj n ie ,  n aro dy ,  
z m ę c z o n e  w i d o k i e m  prze lanej  krwi,  od  
wrac a ły  s i ę  ze  zgrozą  od  tych p o n u ­
rych w id o w i sk  „ sp r a w i e d l i w o ś c i ”. Dziś ,  
a z w ła s zc za  w o s t a t n i m  roku,  p o c z u c i e  
o h y d y  m o rd er s t w a  prz ygas ło ,  s t ę p ia ło .  
J a k ż e  p o tw o r n ie  w y g lą d a  n ie  w dz i ­
kich p u sz cz a ch ,  l ecz  w ftustrji,  k o l e b ­
c e  w y s o k i e j  kultury,  w y p o w i e d z i a n e  
z d a n i e  ka nc le r za  S c h u s c h n i g g a ,  że  w  
c i ą gu  c a ł e g o  roku 1934 w d w ó c h  re ­
w olu cja ch ,  s t r a c o n o  ty lk o  23 o s o b y ,  c o  
j e st  l i czbą  m ałą .  Małą? D o s z l i ś m y  do  
t e g o ,  że  n ar od y  c y w i l i z o w a n e j  Europy  
prze l i cy towują  s i ę  w z a j e m n i e ,  ilu ludzi  
sp rzą tn ię t o  dla u tr zym ani a  s i ę  przy  
władzy .  M o ż e  w kr ó tc e  za cz n ą  so b ie  w o  
d z o w ie  Europy  sk a lp y  m o r d o w a n y c h  o- 
fiar z a w i e s z a ć  u p a s a ?

Je ż e l i  kanc lerz  S c h u s c h n i g g  lojalnie  
przyznaje ,  ż e  s t r a c o n o  tylko  „ m a ł ą ” 
l iczbę  po l i t yc z ny c h  p r z e s t ę p c ó w ,  to  o  
praw dz iwej  l iczb ie  p o m o r d o w a n y c h  w  
n o c  30  c z e r w c a  w N i e m c z e c h  —  g ł u ­
cho .  (Jkazała s i ę  ty lk o  w pras ie  „ s e n ­
s a c y j n a ” historja o r z e k o m y m  l i śc i e  
Er nes ta  H e i n e s a ,  o p u b l i k o w a n y m  w An-  
glji,  w  k tór ym  m i e ś c i  s i ę  ja sn y  d o w ó d  
p r z y g o t o w y w a n ia  rewolucji  przez  Rho-  
m a.  Intryga z t y m  l i s te m  sz y ta  jest  
n a z b y t  g r u b e m i  n ić m i ,  a ż e b y  n ie  d o ­
m y ś l a ć  s i ę ,  że  w ł a ś c i w y m  a u t o r e m  li­
stu są  s fery,  k tó r ym  bardzo  na tern 
za l eży ,  a b y  u m o t y w o w a ć  i u s p r a w i e d ­
l iwić m a s o w e  c z e r w c o w e  m or d er s tw a .  
O bli sk im zw ią z ku  z N i e m c a m i  n i e k t ó ­
rych w ars tw  p o l i t y k ó w  a n g ie l s k ic h  d o ­
w i e d z i e l i ś m y  s i ę  już dwa  lata t erau,  
z p o w o d u  skand al i cz ne j  afery p o te nt an  
ta p r a s o w e g o ,  lordfa Roth er mer 'a ,  k tóry

Budżet Ministerstwa Opieki Społecznej
w  komisji budżetowej Sejmu.

WARSZAWA Komisja b u d że to w a  
S e jm u  p rzys tąp iła  wczora j skolei w o- 
b e c n o śc i  m in is t ra  Pac io rkow sk iego  do 
ro zp a trzen ia  b u d że tu  M in is ters tw a O p ie ­
ki S po łeczn e j .

S p raw o zd aw ca  po se ł  Sowiński na 
w stęp ie  sc h a ra k te ry zo w a ł  g łów ne cyfry 
budże tu . B u d ż e t  tego  r e so r tu  w d z ia le  
w ydatków  zam yka się kwotą 57,502,000 
zł., po s t ro n ie  do ch o d ó w  su m ą  6,291 
tys. zł. Co do wydatków to na u b e z ­
p ieczen ia  p rzezn acza  s ię  11 milj. z ł  , 
na  op iekę  sp o łe c z n ą  10 milj. z ł , na  e- 
m ig rac ję  625 tys z!., na  s łu żb ę  zdrow ia  
9 milj. zł. i na  b ez ro b o c ie  19 milj. zł. 
Są to  wydatki spec ja lne ,  k tó re  s tanow ią  
84.9 proc. p re l im inow ane j  sumy.

P rz e c h o d z ą c  do om ów ien ia  d z ia ła l ­
nośc i  poszczegó lnych  d ep a r tam en tó w ,  
m ów ca  zauważył, że w zrost  ch o ró b  w szę 
d z ie  z o s ta ł  opanow any. Walka ze śm ie r  
te lnośc ią  n iem ow lą t  je s t  ze ś ro d k o w an a  
w 400 s tac jach  opieki n ad  m atką  i d z ie ­
ck iem , o b ję ła  122 tys. dz iec i i 17 tys. 
m a tek .

W zak res ie  walki z c h o ro b a m i  spo- 
łeczn em i s ieć  p rzychodni,  m im o kryzysu,

w skazu je  te n d e n c ję  c iąg łego  w zrostu .  
Ilość cho rych  w enerycznych  na p rz e ­
s trzen i  8-miu lat w ykazuje  w zrost o 30 
proc.

S tan  szp ita ln ic tw a  w P o lsc e  posiada 
je sz c z e  znaczne  braki pod w zg lędem  
liczbowym. Posiadam y  o b ecn ie  około 
55 tys. łóżek  ogólnych i 15 tys. psychja  
trycznych. O d roku 1918 stanow i to  
w zros t  o 17 tys. łóżek. S p ec ja ln ie  n ie ­
w ys ta rcza jącą  je s t  l iczba  łóżek  dla c h o ­
rych um ysłow o.

Skole i m ów ca  p rz e sz e d ł  do om ó w ie­
nia d z ia łu  u b e z p ie c ze ń  sp o łeczn y ch ,  a 
n a s tę p n ie  do u b ezp ieczen ia  c h o ro b o w e­
go. N asuw a  s ię  py tan ie  czy u d a ło  się 
ogran iczyć  do tego s topn ia  św iadczen ia ,  
aby u trzym ać  rów now agę  w d z ia le  ubez  
p ieczen ia  chorobow ego . W stęp n e  dane  
s ta ty s ty czn e  za  p ierw szych  6 m ies ięcy  
pozwalają  p rzypuszczać , że obn iżen ie  
wydatków będz ie  m nie j u trudn ione ,  niż 
to  się z razu  zdaw ało  i że zasz łe  z m ia ­
ny nie pozbaw ią  św ia d c z e ń  tego  d z ia łu  
is to tn e j  ich  i w łaśc iw ej w e r tc śc i  sp o ­
łeczne j .

Skole i m ów ca  p rzeszed ł  do  docho-

Plenarne posiedzenie Sejmu.
WARSZAWA. W czoraj o godz. 16.15 

ro zp o czę ło  s ię  p lenarne  pos iedzen ie  
Sejm u.

Na począ tku  posiedzen ia  pos. Mo­
czulski (B. B ) z re fe row ał pro jek t u s t a ­
wy o d o d a tk a c h  do podatku  spożyw cze­
go od  cukru .

W skutek  obniżen ia  ceny  soli szare j  
oraz  poda tku  od nafty, liczyć się  trzeba  
z obniżką  wpływów skarbow ych . Rząd 
p ro jek tu je  now e źród ło  d o c h c d u  do po­
da tku  spożyw czego  od  cukru  i wyższe 
o p o d a tkow an ie  cu k ru  w g łow ach i cu ­
kru kostkowego. O d  w rześn ia  b. r. do 
stycznia  1935 r. obow iązu je  cena  zł. 
80.50 za 100 kg. loco s tac ja  odb io rcza .  
O d s ty czn ia  cen a  ta m a być obn iżona

o 5 zł. Ta różn ica  na p rzec iąg  4 m ies ię  
cy sz ła  na korzyść  p rzem ysłu  cukrow ni 
czego  z pow odu wycofania  kredy tów  ak 
cyzowych. O b e c n ie  pro jek t  zm ia rea  do 
zdyskon tow ania  tej obniżki na rzecz  
ska rbu  P a ń s tw a  w fo rm ie  d o d a tk u  do 
poda tku  spożyw czego  w w ysokości 5 zł. 
od  100 kg.

W prow adzen ie  tych  d o d a tków  nie 
wpłynie  na c e n ę  d e ta l iczn ą  cukru .

W g łosow an iu  u s ta w ę  p rzy ję to  w 
d rug iem  i t rz e c ie m  czytan iu .

P ro jek t  ustaw y o dodatkow ych kredy 
t a c h  no r. 133-34 i 34  35 po re fe rac ie  
pos. Byrki (BB) p rz y ję to  w drug iem  i 
t rz e c ie m  czytan iu .

Wydanie posłów  sądom.
WARSZAWA. W czoraj w godz inach  

rannych  odbyło  się  pos ied zen ie  komisji 
regu lam inow ej i n ie tyka lnośc i  poselsk ie j  
S e jm u  pod p rzew o d n ic tw em  p es ła  Po 
dosk iego  Na po rządku  dziennym  zna 
lazły s ię  wnioski w ładz  p rokura to rsk ich  
o zezw olen ie  na  poc iągn ięc ie  do odpo 
w ied z ia ln o śc i  s ze reg u  posłów.

P o  o b sze rn e j  dyskusji  na te m a t  kom 
pe tenc ji  komisji i S e jm u  co do prawa 
rozpa tryw an ia  n iety lko  tre śc i  wniosków 
o w ydan ie  posłów  sąd o m , ale także  ze ­

b ranych  p rzez  w ładze  p roku ra to rsk ie  
dow odów , kom isja  przy ję ła  wniosek  o 
zezw olen ie  na pociągnięcie  do o d p o w ie ­
dzia lnośc i  sądow ej posłów: P aca  (Str.
Lud.), Pawłow skiego  (S tr .  Lud.) i Wrony 
(S tr  Lud.), W ojc iechow sk iego  (B. B.( i 
G ąsiora  (BB ), W achn iuka  (KI. U k r ) ,  Fi 
de lu sa  (dziki) o raz  S achy  (K. N.J i La­
so ty  (K N ).

R ozpa trzen ie  wniosku o w ydanie  pos 
R egera  na życzenie  m in is tra  spraw iedli 
w ości z o s ta ło  od łożone.

Ameryka gotuje się do wojny.
W ASZYNGTON. P rzed s taw ic ie l  am e 

rykańskiego  d e p a r ta m e n tu  wojny wygło­
sił  w czora j w komisji ś led cze j  dla spraw  
nbro jen iow ych  rew elacy jny  re fe ra t  na 
t e m a t  p rzygotow ań w ojennych rządu . 
M ówca po in fo rm ow ał kom is ję  szczegó ło  
wo o p lanach , opracow yw anych  przez 
jego  d e p a r ta m e n t ,  m ających  na ce lu  
p rzyśp ieszen ie  p rodukcji  m a te r ja łów  w o­

jennych na w ypadek  wojny. Na p o d s ta ­
wie tych  planów, z chw ilą  og łoszenia  
m obilizacji  u ruchom ionych  m oże być na 
t e re n ie  S tanów  Z jednoczonych  12.000 
wytwórni am un ic j i .  O d p o w ie d n 'e  p ro ­
jekty  u s taw  oraz  plany dostaw y są już 
gotow e tak , że  w ra z ie  p o trzeby  m ogą 
być na ty ch m ias t  p rz e d ło ż o n e  kongreso ­
wi do za tw ie rdzen ia .

p op r os tu  brał o d  N i e m c ó w  p ie n ią d z e  p o s t ę p  m o ra ln y  św iata ,  a lb o  przynaj-
za p r o p a g a n d ę .  m ni e j  w u s i ł o w a n i e  p o w s t r z y m a n ia  s ię

N i c  d z i w n e g o ,  ż e  i t y m  r az em  „do- przed z u p e ł n y m  u p a d k ie m ,  j eżel i  w pró-
k u m e n t ” w in y  p e m c r d o w a n y c h  ukazał  bach  o c z y s z c z e n i e  s i ę  z zarzutów u
s i ę  w Angl ji .  w ie lu  po l i t yk ó w  tli s ię  g d z i e ś — s u m i e -

M o ż e  j e d n a k  p o w i n n i ś m y  w ier zy ć  w nie.

dów F u n d u szu  Pracy , s tw ie rd za jąc ,  iż 
wpływy z o p ła t  od uposażeń  na rze c z  
F un d u szu  P racy  wykazują w zrost w po­
rów nan iu  z p ierw szym  kw ar ta łem  r. b. 
i w ynoszą  85 7 proc. p re l im inarza . Jeś l i  
chodz i  o e fek ty  ilościowe akcji z a t r u d ­
n ien ia  F u n d u szu  Pracy, r e fe re n t  n a d ­
m ienia ,  iż m ożliw ości z a tru d n ie n ia  są 
pow ażnie  og ran iczone  w skutek  kon iecz ­
nośc i  p rzyznaw ania  częśc i  k redy tów  n a  
pokrycie  kosztów  m a te r ja ln y ch .

W kcńcu  re fe re p t  szczegółow o o m ó ­
wił Łasady, na k tórych  oparty  je s t  d e ­
k re t  o po łączen iu  F unduszu  B ezroboc ia  
z F u n d u sz e m  Pracy.

P o  re fe rac ie  ro z p o c z ę ła  s ię  dyskusja  
poczem  pos iedzen ie  komisji z o s ta ło  z a m ­
k n ię te

Wyfocry prezydentów
Sosnowca, Dąbrowy, Górniczej 

i Zawiercia.
SO SN O W IEC . W czw ar tek ,  20 b m . 

w S o sn o w cu , w D ą b ro w ie  G ó rn icze j  i 
Zaw ierc iu  o d b ę d ą  s ię  w y b o ry  p re z y ­
d e n tó w  i w ic e p re z y d en tó w .

W ło n ie  w iększośc i  cz ło n k ó w  n o ­
w ych  rad  m ie jsk ich  zo s ta ły  już  u z g o ­
d n io n e  k a n d y d a tu r y  na  te  s ta n o w isk a .

P re z y d e n te m  m . S o sn o w c a  z o s ta n ie  
d o ty c h c z a so w y  p re z y d e n t  m ia s ta  D ą ­
b row y  dr. Kaczkowski, w D ąb ro w ie  G ór 
n iczej p r e z y d e n te m  z o s ta n ie  p. Siwik, 
r a d c a  Min. S p raw . W ew n .

W Z aw ierc iu  p r e z y d e n te m  m a  zos tać  
o b e c n y  k o m . S zczodrow sk i.  W C z e la ­
dzi n a  s ta n o w isk o  b u rm is t rz a  d e s y g n o ­
w a n y  zos ta ł  p. Kazimierze Naw rocki.

400.000 dolarów
otrzymał w spadku mieszkaniec 

Tomaszowa Maz.
T O M A S Z Ó W  MAZ. O byw ate l  tu t e j ­

szy p- P . o trzy m ał  z Ameryki list, w któ  
rym pow iadom iono  go, iż s ta ł  s ię  d z ie ­
d z icem  400.000 dolarów.

P rz e d  kilkunastu  laty w yem igrow ała  
do Ameryki jego ciotka, k tó ra  w bardzo  
szybkim  stosunkow o cz a s ie  zd o ła ła  d o ­
rob ić  s ię  znacznego  m a ją tk u .

P rz e d  kilku tygodniam i c io tka  zm ar 
ła , a p. P. s ta ł  s ię  jedynym  sp ad k o ­
biercą.

W tych dn iach  szczęś liw iec  w yjeżdża 
po m iljonow e dz iedz ic tw o .

Hr. Potocki prosi o nadzór 
sądowy.

WARSZAWA. W łaśc ic ie l  wielkich 
d ó b r  pod W arszaw ą Maurycy hr. P o to c ­
ki z Jab łonny ,  zna laz ł  s ię  w pow ażnych  
t ru d n o śc ia c h  finansowych, k tó re  wynikły 
zarów no z szeroko  zakrojonej gospodar­
ki inw estycyjnej,  jak i z n ieopa trznego  
w ydaw ania  gotówki, o co hr. Maurycy 
P o tock i  obwinia sw ego p len ipo ten ta  
Chojnowskiego. Na tern tle  wywiązały 
s ię  spory i procesy. O becn ie  hr. M aury­
cy Po tock i w ystąpił  do  w ładz  z p rośbą  
o n ad zó r  sądowy, m otyw ując  to  pragnie  
n iem  rozw ikłania  tru d n e j  sy tuac ji  f in a n ­
sowej.

Spraw a z o s ta n ie  rozstrzygn ię ta  w pią 
tek  20 b. m.

Proces mordercy sędziego.
LWÓW. W Rzeszowie rozpoczą ł  s ię  

p ro c e s  G abrje la  Czechury, k tóry  kilka 
tygodni tem u  w bestja lsk i sposób  zam or 
d ow ał naczeln ika  sądu  g rodzk iego  w 
T arnobrzegu  S tan is ław a  Krzosa. C zechu  
ra zabił siekierą Krzosa w jego piwnicy. 
M orderstw o m ia ło  c h a ra k te r  rabunków
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W marcu sąd nad

mordercami króla.
PARYŻ. Śledztwo sądowe w spra­

wie zamachu na k&óla Aleksandra jugo­
słowiańskiego i ministra Barthou znaj­
duje się już na ukończeniu.

Jak słychać,pomocnicy mordercy Ka- 
lemana, Nowak, Benesz i Malny staną 
przed sądem przysięgłych w Aix en Pro 
vence w pierwszych dniach marca roku 
przyszłego.

Maszyna piekielna
dla prem jera  h iszpańsk iego .
MADRYT. Na premjera Leroux o- 

raz trzech członków gabinetu hiszpań­
skiego, jadących pociągiem do Sevilii. 
usiłowało w pobliżu La Patinera doko­
nać zamaohu bombowego.

Znajdująca się w pociągu gwardja 
cywilna zsuważyła w pobliżu linji kole­
jowej kilku podejrzanych osobników, do 
których skierowano ogień z karabinów. 
Pociąg, zatrzymano, poczem spiskowcy 
po ostrej wymianie strzałów zbiegli.

Przy kontrolowaniu toru kolejowego 
znaieziono ukrytą maszynę piekielną.

Pro jek t  m iędzynarodow ej  
kontroli  budże tów  w ojskow ych .

GENEWA. Komitet publikacyj budże 
towyoh konferencji rozbrojeniowej za­
kończył opracowywanie p r o j e k t u  
konwencji zmierzającej do zobowiąza­
nia wszystkioh państw do podawania 
swych wydatków najpierw w chwili u- 
chwalenla budżetu, następnie po upły­
wie 9 do 15 miesięcy, wreszcie po 
sprawdzeniu wydatków przez najwyższe 
organa kontroli w danem państwie, tak, 
by uwzględnione zostały wszelkie spra­
wozdania budżetowe.

Szturmowcy p ro w o k u ją  
dz iennikarzy  angielskich.

BERLIN. Grupa członków 3. A. 
wtargnęła do kawiarni artystycznej „Ta- 
verna" uczęszczanej głównie przez ko­
respondentów pism angielskich gdzie 
zaczęła prowokować gości. Zalarmowa- 
no natychmiast policję, która aresztowa 
ła wszystkich znajdujących się w lokalu 
członków S. A Incydent ten zdarzył 
się trzy razy z rzędu wobec czego 
przypuszczać należy, iż był on planowo 
zorganizowany.

P ro cen to w a  norm a robo tn ików  
cudzoziemców w e  Francji.
PARYŻ. Po przeprowadzeniu statys­

tyki robotników obcych w poszczegól­
nych zawodach i departamentach, ogło­
szono zarządzenie, zmniejszające pro­
cent robotników obcych ponad normę 
10 proc. w 44 kategorjach przemysłu i 
handlu.

Organizacje pracodawców i robotni­
ków wezwano do zgłoszenia zastrzeżeń 
w tym względzie w ciągu miesiąca.

Przes i len ie  rzą d o w e  
w  Jugos ławj i .

BIALOGRÓD. Wczoraj rano podali 
się do dymisji minister spraw zagranicz 
nych Jewticz i minister rolnictwa Kojicz.

Dymisja ta spowodowana została 
trwającemi od października nieporozu­
mieniami w łonie rządu, dotyczącemi 
głównie spraw wewnętrznych.

Tajemnica żebraczki.
30.000 zł. ukryte w pantoflach.

BRZESC n/Bugiem. W domu Nr. 34 
przy ul Jagiellońskiej wybuchł pożar.

Z płonącego domu wybiegła jakaś 
kobieta i zaczęła krzyczeć, że w miesz 
kaniu pali się jej całe mienie. Jakiś 
strażak skoczył do płonącego pokoju i 
zaczął wynosić niektóre sprzęty. Kobie­
ta, widząc, że niema jej „skarbca”, po­
biegła sama i po chwili wydobyto ją 
nawpół omdlałą z płomieni. W ręku 
trzymała pantofle, które już zaczęły się 
palić.

Jak się okazało, kobiecina trzymała 
w tych pantoflach pokaźny majątek. 
Było tam bowiem 2.200 zł. i 4.500 do­
larów. Tyle zdołała uratować, a płomie­
nie zniszczyły jej 27 banknotów stuzło­
towych, 50 dolarów i bańkę blaśzaną 
ze złotemi rublami

Pieniądze te należały do staruszki 
Jesimonowej, która całemi dniami sia­
dywała pod kościołem lub cerkwią i że­
brała. Kobieta zdołała zebrać w ten spo 
sób około 30.000 zł.
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Kadry policji niemieckiej bądą 
zwiększone.

BERLIN. Kierownik policji niemiec­
kiej gen. Daluege wystąpił z żądaniem 
zwiększenia sił policyjnych w Niemczech 
ze 150 tys. do 320 tys. ludzi. Gen. De 
luege podkreślił znaczenie reorganizacji 
żandarmerji, do której wcielone zostały 
najważniejsze elementy szturmówek i 
domagał się przyznania jej nowych środ 
ków technicznych oraz samochodów i 
kon i.

Kampanja  an tyso w ieck a  
w  Ameryce.

WASZYNGTON. Zastępca przewod­
niczącego związków zawodowych Woli 
oświadczył, iż obywatele amerykańscy 
muszą się domagać, aby rząd federalny 
zażądał od rządu sowieckiego spełnie­
nia poczynionych obietnic-

Jeśliby rząd sowiecki nie uczynił za 
dość temu żądaniu, obywatele amerykań 
scy będą się domagać zerwania stosun 
ków dyplomatycznych ze Związkiem So­
wieckim.

30 zam ac h ó w  bom bowych 
w  Hawanie .

HAWANA, Wczorajszej nocy na­
stąpiły w różnych punktach miasta w 
krótkich odstępach czasu wybuchy 30 
bomb, wyrządzając wielkie spustosze­
nia. Kilka gmachów publicznych z o ­
stało poważnie uszkodzonych, 8 osób 
zostało ciężko rannych.

Aresztowano kilku podejrzanych o- 
sobników, należących do partji opozy­
cyjnej. Rząd zawiesił nad miastem stan 
oblężenia.

100 kob ie t  pod zaw a loną  
podłogą.

STAMBUŁ. W Mudanji podczas zaba 
wy weselnej zawaliła się podłoga, wsku 
tek czego około 100 kobiet spadło z 
wysokości 1 piętra. Jest wiele rannych, 
w tej liczbie kilka ciężka.

Komuniści chińscy stracili  
m is jonarzy  am erykańsk ich .

SZANGHAJ. Kilku misjonarzy ame­
rykańskich zostało publicznie ściętych 
przez komunistów, zaś ciała ich porzu­
cono niepogrzebane na polu bitwy. Ko­
muniści oświadczyli, iż egzekucja ta 
stanowi pierwszy krok ku kampanji, 
zmierzającej do wytępienia wszystkich 
cudzoziemców.

Tancerka zabi ta  przez  
przyjaciela .

STANISŁAWÓW. Na przedmieściu 
Zofjówka 29-letni mechanik Piotr Zygo 
zastrzelił przyjaciółkę swoją, 38 letnią 
tancerkę kabaretową Gizelę Ritschel, 
obywatelkę czechosłowacką, która od 
ośmiu lat przebywała w Stanisławowie. 
Zygo oddał do przyjaciółki pięć strza­
łów i położył ją trupem na mtejscu. Po

zbrodni zabójca udał się na policję, 
gdzie zawiadomił o dokonanym czynie.

W ślubne j  sukn i  i w e io n ie  
popełn i ła  sam o bó js tw o .

WARSZAWA. Z okna III piętra przy 
ul. Przechodniej wyskoczyła 26-letnia 
Marja Fabisiakówna, robotnica, pono­
sząc śmierć na miejscu.

Fabisiakówna poznała przed rokiem 
niej. Leona Ostaszewskiego, ślusarza, 
który był żonatym, l e «  zataił to przed 
Fabisiakówną, obiecując ożenek. Ślub 
zapowiedziany był w nadchodzące 
Święta Bożego Narodzenia. Ostatnio 
Ostaszewski wprowadził się do Fabi- 
Siakówny.

Tymczasem żona jego wyśłedziła 
męża i urządziła Fabisiakównie w fa­
bryce wielką awanturę. Powróciwszy 
do domu, F. włożyła przygotowaną 
ślubną suknię i welon, poczem wysko­
czyła z okna. Kiedy Ostaszewski w ró ­
cił z fabryki i dowiedział się o s a m o ­
bójstwie Fabisiakówny, wszedł do m ie ­
szkania, usiłując skraść rzeczy Fabisia­
kówny... Przybyła jednak policja, która 
go aresztowała.

W kilku wierszach.
— O toto 3,000 studentów w Zagrze 

biu, Lublanie i Białogrodzie udało się 
pociągami specjalnemi do Oplenac c e ­
lem złożenia hołdu zwłokom króla Alek­
sandra I, którego rocznica urodzin przy­
padała wczoraj.

— „Izwiestja” w artykule wstępnym 
zapewniają, że zamach leningradzki nie 
zawróci ZSSR. z drogi obecnej ewolucji 
na drogę komunizmu wojującego.

— „Daily Mail" zamieszcza pogłoskę 
jakoby von Papen miał być w najbliż­
szym czasie odwołany ze stanowiska 
posła w Wiedniu i mianowany komisa­
rzem dla Zagłębia Saary.

— Wojska francuskie poraź pierwszy 
od r. 1920 dotarły do środka Sahary, 
nie spotykając się z wrogiemi wystąpie­
niami tubylców. W ten sposób nastąpiła 
ostateczna pacyfikacja pustyni.
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C zw artek  20 grudnia. Teofila
W schód słońca o g. 7,41. Zachód o g. 15,42.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z środy  na czwartek:  Nowy 

Rynek, Aleja Wolności.
W  nocy z czw artku na piątek: III Aleja, 

Narutowicza.

Uroczysta uczta wigilijna b e z ­
domnych. Jak wiadomo, O.O. Alberty­
ni, wierni wyznawcy szczytnych haseł 
niezapomnianego założyciela swego za­
konu, artysty-malarza i powstańca 1863 
r., który uszedł na emigrację do Galicji, 
i tam resztę swego życia poświęcił czyn 
nej pomocy cierpiącym bliźnim, od kil­
ku lat prowadzą w naszem mieście dom 
noclegowy, mieszczący się w jednym z 
powięziennych pawilonów Magistratu.

Staraniem tych kilku szlachetnych i 
wzniosłych w absolutnem wyrzeczeniu 
się osobistego szczęścia ludzi oraz przy 
pomocy Zarządu Miejsk ego w peniedzia 
łek 24 bm. bezdomni nędzarze, schodzą 
cy się na nocleg do domu 0 . 0  Alber­
tynów, będą mieli możność zssiąść do 
potrząśniętego sianem i biało usłanego 
stołu wigilijnego przy śpiewie pieśni ko 
lędowych , chwilowo zapomnieć o swej 
ciężkiej doli i swem wydziedziczeniu.

Wycieczka m łodzieży  szko lne j 
do Sosnowca. Wystawa pamiątek legjo 
nowych w Sosnowcu, zawierająca mr.ós 
two jedynych w swoim rodzaju ekspona 
tów, które po raz pierwszy wydobyte zo 
stały na światło dzienne, obudziła zain­
teresowanie wśród sfer pedagogicznych.

Władze szkolne, w zrozumieniu t e ­
go, że młodzież powinna skorzystać z 
okazji ujrzenia tych szacownych sztan­
darów, rozrzewniających w swej bezuży 
teczności karabinków strzeleckich, ręko­
pisów, obrazów i rzeźb, podjęły odpo­
wiednią propagandę wśród młodzieży i 
zorganizowały zbiorowe wycieczki do 
Sosnowca.

Z inicjatywą w tym kierunku wystą­
piły oba miejscowe męskie gimnazja 
państwowe.

Przejazd w obie strony wraz z zwie 
dzeniem wystawy kosztował około 3 zł.

Młodzież w liczbie 40 zwiedziła wy­
stawę z niekłamanym podziwem.

Należy się spodziewać, że podobne 
wycieczki zorganizują przynajmniej 
wszystkie bez wyjątku średnie zakłady 
naukowe.

Losow anie prem ij w KK0. —
W dniu 20 b. m. o,; godz. 14-tej w lo­
kalu własnym KKO. odbędzie się loso­
wanie premij na książeczkach wkłado­
wych dzieci i młodzieży szkolnej w o- 
becności tejże młodzieży i zaintereso­
wanych osób.

Za n ie lega lną  p rak ty k ę  felczer- 
Ską.  Sfarostwo powiatowe w Częstocho 
wie przed kilku tygodniami skazało 45- 
letniego Szmula Kifera na 300 zł. 
grzywny za nielegalne uprawianie prakty 
ki felczerskiej na tsreńie gminy Lipie i 
i okolicznych wiosek.

Od orzeczenia starostwa skazany od 
wołał się do Sądu Okręgowego, który 
w dniu wczorajszym rozpoznał jego 
sprawę.

Na sali sprawy decydująco zaważyło 
bardzo pochlebne świadectwo wójta 
gminy Popów, który potwierdził fakt 
czynnego uczestnictwa Kifera w wielu 
poczynaniach P. O. W. na terenie gm. 
Popów, a w szczególności w rozbrajaniu 
okupantów w pamiętnym listopadzie 
1918 roku.

Sąd okręgowy w osobie sędziego 
Terpiłowskiego, biorąc to pod uwagę, 
zmniejszył oskarżonemu karę do 100 
al. z zamianą w razie nieściągalności 
na 5 dni aresztu.
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Awanse urzędnicze 

w  urzędach państwowych.
Jak już domosiliśmy, z początkiem 

roku przyszłego mają być zastosowane 
w urzędach państwowych jawanse urzęd 
nicze, które — jak wiadomo — przywró 
cone zostały w lutym rb., po wejściu w 
życie nowych przepisów uposażenio­
wych.

Pierwsze awanse zastosowane zosta­
ły w lipcu rb.

Ograniczenia w adw okaturze.
W izbach adwokackich wprowadzono 
pewnego rodzaju ograniczenia przy u- 
dzi lariiu zezwoleń adwokatom na przyj­
mowanie aplikantów Aczkolwiek statut 
palestry przewiduje, że każdy adwokat 
ma prawo zatrudnienia jednego aplikan­
ta. izby w wielu wypadkach odmawiają 
udzielenia zezwoleń adwokatom, którzy 
nie moją odpowiedniej praktyki.

„Najnowsze zdobycze na polu 
astronom ji". Odczyt pod powyższym 
tytułem z ramienia Tow. Przyjaciół A- 
stronomji wygłosi p. Seifried Tad. w 
czwartek o godz. 18 w sali I Państw. 
Gimn. Wstęp 10 groszy.

Strajk okupacyjny w fabryce 
łyżek I widelcy.

Wczoraj o godz. 13.30 w fabryce ły ­
żek i widelcy Sz. i B. Landau przy ul. 
Fabrycznej 12, wybuchł strajk, połączony 
z okupacją fabryki.

Wymieniona fabryka zatrudniała 37 
robotników. W dniu 14 b. m. dyrekcja 
f a b r y k i  wypowiedziała 14 dni wszyst­
kim swym robotnikom, zamierzając po 
upływie terminu wymówienia zreduko­
wać kilku pracowników. Na tem właśnie 
tle wybuchł strajk, w którym bierze u- 
dział tylko 20 robotników, pozostali na­
tomiast pracują.

W sprawie tej odbyła się wczoraj w 
inspektoracie pracy konferencja, która 
jednak żadnego rezultatu nie dała, wo­
bec czego strajk trwa w dalszym ciągu. 
Strajkujący spędzili ub. noc w murach 
fabryki, której postanowili nie opuścić, 
dopóki fabryka nie cofnie wypowiedze­
nia.

W dniu dzisiejszym odbędzie się dru 
ga zkolei konferencja, na której, spodzie 
wać się należy, dojdzie może do 
porozumienia i strajk zostanie zlikw ido­
wany.

Dancig towarzyski w  „Europie".
W czwartek, 20 b. m., staraniem zarzą­
du grodzkiego „Rodziny Rezerwisty” , 
urządzony zostaje dancing towarzyski 
w cukierni „Europa” .

Początek o godz. 19-tej. — Wejście 
z ł 0.99.

Czysty dochód przeznaczony jest na 
gwiazdkę dla biednych dzieci.

Tak cel jak i możność spędzenia 
mile i wesoło czasu dają rękojmię, że 
spotkamy się wszyscy w „Europie” .

Ty lko
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Z powodu zgonu

ś. p . WACŁAWA SZMEIKALA
kierownika oddziału „Em aljerni“ naszej fabryki, 

wyrażam y pozostałej rodzinie głębokie współczucie.

W zmarłym straciliśmy zacnego i nieocenionego pracownika.

D Y R E K C J A
Tow. Częst. Fabr. Odlewów i Emaljerni 
„METALURGJA" Sp. z ogr. odp.

w Częstochowie.

Z
cownika.

powodu zgonu naszego nieodżałowanego współpra-

ś. p. SZMEIKALA WACŁAWA
pozostałej rodzinie wyraża serdeczne współczucie

Personel biurowy i techniczny

fabr. „METALURGJA".

%

Odprawa w ójtów i pisarzy gmin 
nych. VV dniu wczorajszym p. starosta 
Rogowski udzielił cdprawy wszystkim 
wójtom i pisarzom gminnym z całego 
powiatu.

O godz. 12-tej w południe w sali 
konferencyjnej wydziału powiatowego 
zebrało się przeszło 50 wójtów i pisa­
rzy gminny oh.

Dla niedawno mianowanego do na­
szego powiatu p. starosty było to pierw 
sze osobiste zetknięcie z pracownikami 
samorządu terytorjalnego. To też jego 
przemówienie miało charakter progra­
mowy.

P. starosta mocno zaakcentował na 
wstępie, że będzie wymagać od swoich 
podwładnych ścisłego wykonywania i po 
szanowania lite ry prawa, a następnie 
udzielił im szeregu cennych wskazówek 
i pouczeń ze wszystkich działów ich 
pracy.

W im ieniu zebranych przemówił wójt 
Kamienicy Polskiej Brzozowski, zapew­
niając p. starostę, że ogół wójtów i p i­
sarzy gminnych dołoży wszelkich starań, 
aby nie sprawić zawodu nowemu swe­
mu szefowi i będzie gorliwie współpra­
cować z nim we wszystkich jego poczy­
naniach.

W przededniu zbliżających się 
ferjl szkolnych. Miejscowe władze 
szkolne zgodnie z poleceniem kurator- 
jum zwróciły się do władz kolejowych 
o zarezerwowanie na piątek i sobotę 
odpowiedniej ilości miejsc dla rozjeż­
dżającej się do domów młodzieży 
szkolnej.

Stan bezrobocia. Podług danych 
Biura pośrednictwa pracy Funduszu Bezro 
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 15 
b. m. 369,310 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba pozostających bez pracy — 
zwiększyła się o 19,849.
y  Łatwowierność ludzka jest bez 
granic. W dniu wczorajszym do A lfre­
da Powązki zam. w Rakowie przy ul. 
Limanowskiego, zgłosiła się jakaś niezna 
na kobieta, dość dobrze prezentująca 
się i podając się za kontrolerkę 4 pro®. 
Pożyczki Budowlanej, zażądała aby Po- 
wązka okazał jej posiadaną przezeń 
obligację na 50 zł., twierdząc, że obli­
gację musi skontrolować. Po otrzymaniu 
obligacji „kontrolerka” , kiór», jak łatwo 
się domyśleć, była zwykłą oszustką, o 
bejrzała wartościowy papier a po chwili 
oświadczyła, że obligacja nie posiada 
żadnej wartości, przyczem zażądała 1 
zł. 50 gir. za „kontrolę” .

Łatwowierny Powązka wręczył je.j 
wszystkie posiadane przy sobie pieniądze 
w sumie 1 zł., usprawiedliwiając się, że 
więcej wie posiada. „Kontrolerka” oka 

. zała się „wyrozumiałą” i zabrawszy 1 
złoty opuściła mieszkanie, wręczywszy 
uprzednio swej ofierze kopertę, w któ­
rej umieściła rzekomo okazaną jej obli­

gację. Po wyjściu „khntro lerk i” Powąz­
ka otworzył kopertę i wówczas dopiero 
przekonał się, że padł ofiarą sprytnej 
oszustki, koperta bowiem zawierała bez 
wartościowe papiery.

Błogosławiona słodycz Iluzji.
Od dwóch dni wszystkie (sklepy w na- 
szem mieście otwarte są do godziny 
9 wiecz.

Narazie jednak handel przedświą­
teczny nie toczy się bujnym  i wezbra­
nym nurtem, jak to bywało w m in io ­
nych latach konjunktury, a przypomina 
raczej wątły strumyczek, z trudem są­
czący się kropla po kropli.

W sklepach z konfekcją męską ku ­

pują co najwyżej skarpetki, szaliki 
krawaty w cenie do 2 zł., aby, jeśli nie 
może być mowy o zdobyciu się na 
nowy garnitur, spotkać święta przynaj­
mniej z nowym krawatem na szyi.

Idą również, ale dotychczas dość 
słabo, tanie ozdóbki choinkowe.

M imo to kupcy nie tracą nadziei i 
spodziewają się, że w drugiej połowie 
tygodnia kupujący pociągną ławą i ru ­
szą do szturmu na przygotowane w 
w ie lkim  wyborze różne towary i smako­
łyki świąteczne.

Niechaj żywi nie tracą nadziei...

Zawodowy złodziej rowerów w 
potrzasku. W dniu wczorajszym po­
licja zatrzymała w Częstochowie zawo­
dowego złodzieja rowerów, niejakiego 
Marjana Nabiałka, bez stałego miejsca 
zamieszkania, którego sprowadzono do 
wydziału śledczego. W toku przesłu­
chiwania go Nabiałek przyznał się do 
dokonania kradzieży 5 rowerów, a mia- 
nowioie: na szkodę księdza w Kozie­
głowach, na szkodę organisty w Bu­
gach gm. Przystajń, dwóch rowerów na 
Górnym Śląsku i 1 roweru w dniu 12 
b m. z peronu stacji kol. w Często­
chowie.

Skradzione rowery Nabiałek odda­
wał niejakiemu Sikorskiemu Wacławo­
wi zam. przy ul. K ilińskiego Nb 7, k tó ­
ry takowe sprzedawał, a uzyskaną go ­
tówką dzie lili się. Nadto Nabiałek ze­
znał że kradzieży dokonywał wspólnie 
z niejakim Mielczarkiem Ludwikiem . Za 
Mielczarkiem wszczęte zostały poszuki­
wania.

Opuszczone niemowlę. W dniu 
5 bm. w mieszkaniu Stanisława Glapiń- 
skiego w Rędzinach, nieznana dziewczy 
na pozostawiła dziecko płci żeńskiej w 
wieku 5 tygodni, przy którem pozostawi 
ła również metrykę urodzenia, opiewają­
cą na nazwisko Cieślikówny Marji, c. To 
masza i Marjanny, lat 20. Wymieniona 
dotychczas po dziecko się nie zgłosiła.

TOWARZYSTWO  
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Maferjaly geograticzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowskiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.

M S T 0 W .
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Słownik Geograficzny Królestwa Polskiego pod redakcją Br. Chle­
bowskiego. Tom VI Warszawa 1885— str. 779—780.

Mstów (dok. Mstów, Msthow), os. miejska, od 1867 r. m ia­
steczko, nad rz. Wartą, pow. częstochowski, gm. Wancerzów, par. 
Mstów. Leży o 10 w. od Częstochowy, przy drodze bitej z Często­
chowy do Koniecpola, w dolinie rz. Warty, przerzynającej się tu 
przez wyżynę olkusko krakowską. Posiada kościół paraf, mur., dwie 
kaplice, szkołę począt. ogólną, sąd gminny okr. IV, urząd gm inny, 
dom schronienia dla starców i kalek, 229 dm., 1710 mk. Istnieją 
tu małe fabryki grubego sukna i wyrobów bawełnianych. M. jest 
starożytną osadą, należącą oddawna do biskupów krakowskich, 
którzy tu założyli kościół i uposażyli parafią już zapewne w XII w. 
Iwo Odrowąż, biskup krakowski, założył tu w 1221 r. klasztor dla 
kanoników regularnych i obok opatrzenia go dochodami z dóbr 
stołu biskupiego oddał kanonikom pod zarząd bogato uposażoną 
parafią (crassam in proventibus et ventrosam, według Długosza.) 
Zakonnicy tutejsi sprowadzeni zostali z klasztoru wrocławskiego, 
na Piasku zwanego. Dopiero w XV w. klasztor mstowski wyzwolił 
się z pod zarządu opatów wrocławskich i uzyskał własnego przeło­
żonego w osobie Mikołaja Isnera z Krakowa. Zmiana ta wynikła 
zapewne z przewagi polskiego żywiołu śród zakonników i nieu­
chronnych stąd kolizyj z Niemcami wrocławskiego klasztoru. Po­
nieważ klasztor sam mieścił się na przeciwnym (prawym) brzegu 
Warty, w punkcie, w którym  zbiegały się granice ziemi krakow­
skiej, sieradzkiej i w ieluńskiej, przeto arcybiskupi gnieźnieńscy usi­
łowali rozciągnąć swą władzę nad klasztorem, jako leżącym w ob­
rębie ich dyecezyi. Krakowscy biskupi zaś m ieli prawo znowu jako 
fundatorowie klasztoru i parafii, która stanowiła uposażenie zakon­
ników. Zbigniew O leśnicki, ufny w swą wszechwładzę, wcielił 
w 1444 r. klasztor mstowski do swej dyecezyi. Jan ze Sprowy, 
arcybiskup gnieźń., upomniał się o prawa dyecezyi gnieźn. u To­
masza Strzepińskiego, następcy Zbigniewa. Sprawę oddano pod sąd 
kapitu ły płockiej, która zdecydowała, iż klasztor ma wrócić pod za­
rząd arcybiskupów, zaś kościół paraf, na nowo ma być wzniesiony 
we Mstowie i należeć do dyecezyi krakowskiej. Zapewne w skutek 
tej umowy zakonnicy wznieśli dla siebie przy klasztorze okazały 
kościół, służący obecnie za parafialny, zrzekli się zaś pierwotnego 
parafialnego, stojącego w nizinie nad brzegiem rzeki. Podanie, iż
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oraz czarujący Jose 
M O J I C A w

Łańcuch ofiar na wigilję 
dla biednych.

Otwierając wczoraj łańcuch ofiar na 
w igilję dla najbiedniejszych nazwiskiem 
pani starościny N arji Rogowskiej, pod­
kreśliliśmy, że podejmujemy inicjatywę 
zapoczątkowaną na łamach „Gońca Czę­
stochowskiego” . Nie jest to ukłon wer­
salski w stronę redakcji „Gońca” . Sto­
imy na dwu krańoowo odmiennych bie­
gunach przekonań politycznych i w tym 
wzlędzie nie znajdujemy platformy po­
rozumiewawczej. Jednak każda akcja 
dobroczynna, mająca na celu ulżenie 
smutnej niedoli ludzi cierpiących nędzę 
jest nam bliska i zawsze ją podejmuje­
my szczerze. To jest wspólna platforma, 
na którą nie docierają różnice pzekonań 
politycznych, jest to ten wspólny język, 
za pomocą którego zawsze porozumieć 
się potrafimy z każdym Polakiem. Dla­
tego z satysfakcją podjęliśmy akcję za 
początkowaną nie przez nas i oddaliś 
my zasłużone pierwszeństwo w tym 
względzie pismu o przeciwnym nam kie­
runku.

W drugim dniu łańcucha ofiar na 
wigilję dla najbiedniejszych złożył p. 
naczelnik Bolesław Stała zł. 5 (pięć) 
wzywając do wpłaćenia takich sum p. 
naczelnika Jana Nowakowskiego i p na­
czelnika Adama Kozłowskiego.

Dalsze ofiary przyjmujemy.
Zamknięcie wystawy „Polskie 

Morze". W czwartek, 20 go b. m., o 
godz. 20 tej nastąpi zamknięcie wysta­
wy „Polskie Norze” , która mieści się 
w sali Rady Miejskiej przy ul Dąbrow­
skiego 14.

Osoby, które zakupiły na powyższej 
wystawie obrazy, proszone są o przy­
bycie celem zabrania ich.

Odebrać można. W III komisarja- 
cie P. P. prawy właściciel odebrać mo­
że znalezioną torebkę damską, 4 chu­
steczki do nosa, koronkę i książeczkę 
do nabożeństwa.

„Zakazanej melodji1*
NAJLEPSZA GWIAZDKA _ _ _ _ _
to wkład na książeczkę  ■ ■ ■■/—

w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO

Częstochowa, N. Marji Panny 19
(dom własny).

NAJMILSZA GWIAZDKA
TO WYTWORNA BIELIZNA MĘSKA

z Pracowni R. CYGLER, Al. Wolności 11
Koszule frakowe, dzienne, nocne, sportowe, kalesony od naj­
skromniejszych do najwykwintniejszych oraz bielizna zimowa. 

Przyjmuje obsłalunki 
Ceny b. n isk ie .

z własnych i powierzonych materjałów. 
mwmsKmmBmmmanmBmzaam O bsługa solidna.

„Gospoda W arszawska" I
ALEJA 41 (w  p o d w ó rzu ). f

^  Wydaje śniadania, obiady i k o la c je .   =  ^

K U C H N IA  SM AC ZN A. CENY b. N IS K IE .

W wigilję tradycyjna rybka.

Zwierzchnicy zwrócą Skarbowi Państwa to. 
co zdefraudował listonosz.

ł

Jutro w „Słowie".
JaK przyrządzić wigilję?

Jutro w „Słowie"
znajdą Panie Domu spis potraw 
wigilijnych wraz z dokładnemi 

przepisami.

Onegdaj sąd okręgowy pod przewód szkodowany skarb państwa nie zdoła
nictwem wiceprezesa S. O. Kellera ogło ściągnąć od niego ani grosza
sił znamienną decyzję w sprawie cywil- Wobec takiego obrotu rzeczy Gene- 
nej, wytoczone) przez Generalną Proku- ralna Prokuratorja Skarbu Państwa wy-
ratorję Skarbu Państwa przeciwko byłe- chodząc z tego założenia, że ówczesny
mu naczelnikowi Urzędu Pocztowego w naczelnik urzędu pocztowego CiesioJkie-
naszem mieście Ciesiołkowiczowi, obec- wicz i kierownik działu przekazowego
nie pracującemu w poznańskiej dyrekcji Widerski zawinili brakiem dozoru wy
Poczt i Telegrafów oraz kierownikowi 
działu przewozowego Widerskiemu.

Punktem wyjścia sprawy stała się 
defraudacja, popełniona w roku 1928 
przez listonosza Jana Chmurę.

Lekkomyślny listonosz dawno już od: 
był pokutę za roztrwonienie powierzo­
nych sobie pieniędzy, ale wobec tego, 
że nie posiadał żadnego majątku, po-
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Piotr Dunin był założycielem kościoła paraf, nie ma żadnej pod­
stawy. Fundatorami byli n iewątp liw ie biskupi krakowscy, lecz 
z pierwotnej budowli nic się nie przechowało. Początkowo był pod 
wez. św. Ducha, później, przy nowej erekcyi, zapewne zmieniono 
dedykacyą na rzecz św. Stanisława. Przeróbka w XVII w., o której 
świadczy tablica kamienna, zatarła ślady starożytności. Jeden ołtarz 
ty lko z obrazem Zesłania św. Ducha na drzewie, szkoły niem iec­
kie j, jest zabytkiem z XIV lub XV w. Kościół sam stoi w takiej 
nizinie, iż most na Warcie góruje nad jego poziomem. Okazały 
kościół podklasztorny stoi na wzgórzu, u stóp którego rozciąga się 
wś. Wancerzów. Długosz opisuje klasztor i kościół jako zbudowane 
z kamienia, w pięknem położeniu nad rzeką. Posiadłości klasztorne, 
według naszego historyka, posiadały wyjątkowo dobią glebę i k li­
mat tak, że zboża i trawy były tu lepsze (delicatiores), bydło tłu ­
stsze i piękniejsze (magis crassa et tenera), owce dawały de lika t­
niejszą wełnę niż gdziekolwiek indziej w Polsce. Wełna tutejsza 
otrzymywała trzykroć większą niż inna cenę. M. został miastem na 
prawie niem ieckiem w 1279 T. na mocy przywileju Bolesława W sty­
dliwego. Mieszczanie m ie li 10 łanów i wójtostwo 2 łany. To ostat­
nie skupił klasztor z pomocą pieniędzy pożyczonych od Hinczy 
z Rogowa, kasztelana sandomierskiego. W XV w. za Długosza M. 
m iał 105 domów, płacącyck po groszu czynszu i od wyrobu piwa 
też po groszu. Było wtedy 15 rzeźników, dających po 3 kamienie 
łoju. Dwa m łyny dawały m iarki. Z ról m iejskich i wójtostwa szła 
dziesięcina do klasztoru, który również pobierał myto w ilości pół 
grosza od konia, ćwierć grosza od wołu i denara od owcy. M. bo­
wiem leżał w punkcie pogranicznym trzech prowincyj. Pogranicz- 
nemi wsiami były wtedy: Siedlec, Lgota, Kusięta, Małusze, Kłobu- 
kowice, Rzeszączyce, Chorzenice, Rudniki, Brudzyny i Wyczerpy. 
Własnością klasztoru zaś już w XV w. były według Długosza wsie: 
Srocko, Zawada, Kobyłczyce, Żyrkowice, Mokrsko, Skarszyce, Skrzy- 
dlów Mały, Kuchary, Kunino, Jaskrzów, tudzież grunta w Kromoło- 
wie. Kazimierz Jagiellończyk oczekując na rycerstwo gromadzące 
się na wyprawę przeciw Maciejowi, królowi węgierskiemu, przeby­
wał k ilka  dni w klasztorze mstowskim w 1474 r. w sierpniu i w te­
dy nadał miastu przywilej na jarmark na ś. Szymona i Judę. Cech 
rzeźników miał podobno przywilej w 1451 r. Garncarze, których 
cech nie istnieje, otrzym ali przywilej wraz z innym i cechami w r. 
1620 od Andrzeja Strzembosza, przeora klasztornego i proboszcza. 
Zdawna tu również utrzymuje się i dotąd trwa przemysł sukienni- 
czy, ograniczający się na wyrobie grubego materyału na kapoty

stąpiła do sądu okręgowego z  żądaniem 
zasądzenia od nich całości zdefraudowa 
nych przez Chmurę pieniędzy.

Sąd okręgowy, przychylając się do 
wywodów Generalnej Prokuratorjj, zasą­
dził solidarnie od obu pozwanych 2300 
zł. na rzecz Skarbu Państwa.

Pozwani zapowiedzieli apelncję.

Wieczór odczytowy P .O . W . —
W piątek, 21 bm. o godzinie 7 -ej w ie ­
czorem odbędzie się szósty zkolei w ie  
czór odczytowy P. O. W. Wygłoszoj ie 
zostanę dwa wykłady:

1) „Z  walk POW. na wschodzie” — 5 
wygłosi p Józef Kaczkowski.

2)^ „Współczesne kierunki w lite ra ­
turze — wygłosi p. prof. Józef Miko- 
la jtls.

Ze względu na wystawę „Morze Pol­
skie” , która otwarta została w sali Ra­
dy Miejskiej, wieczór powyższy, odbę­
dzie się w Magistracie, sala Nr. 8.

Wstęp bezpłatny.
2 lata za kradzież węgla. Wczo­

raj sąd grodzki rozpoznawał sprawę 44 
letniego D e  r o z y l i s  k l e  g o, miesz­
kańca baraków na Stradomiu, oskarżo­
nego o dokonanie w październiku b, r. 
kradzieży kilkudziesięciu klg. węgla’ na 
szkodę kolei państwowych.

Oskarżony tłumaczył się, źe łia  dro­
gę przestępstwa pchnęła go skr.ijna nę­
dza. Ma on kilkoro dzieci i na widok 
ich wynędzniałych twarzy se’rce rozdzie 
rało mu się z żałości, więc krytycznego 
dnia poszedł na tor kolejowy i skradł 
trochę węgla, aby za niego Łupić, chleba.

Sąd wobec w ielokrotnej karalności 
oskarżonego skazał go jako ni epopraw- 
nego recydywistę na 2 lata w iezienia.

Ujęcie zuchwałego złorzyficy.
Donosiliśmy o zuchwałej kradz ieży ,  do 
konanej na szkodę p. łzabeli Kuśm ier- 
skiej przed kilku dniam i. P o lic ja  ujęła 
obecnie sprawcę kradżieży, k tórym  o- 
kazał się Walenty Biel (u l. J o d ło  wa 18) 

Amator cudzej własno ścl. Józef 
Gawron, mieszkaniec w si Koś .'ciele-c (qm 
Rędziny) skradł wczoraj i.-,a .Starym 
Rynku ze straganu Chifa P fł-fera (Sta­
ry Rynek 28)— 2 kawałki sk óry podesz 
wianej wartości 6 zł. 60 gr. W w yn iku  
przeprowadzonego przez po'iicję Goch#- 
dzenie, G rwron został u j^ ty . Bedzie 
siedział. .

„Słowo Częstochowskie'
nabywać można w następujących 

filjach „JEDNOŚCI"
Filja Nr. 21, ul. 3 go Maja 24.

,, 16, ul. Siedmiu Kamienic 25
,, 46, ul. Św. Barbary 32
>, 17, ul. M ickiewicza 37

32, ul. Hoene Wrońskiego 12 
>> 8, ul. 1 go Maja 19 (Peltzery)
» ul. 1 go Maja 27 (Stradom)
., 10, ul. Piastowska 78
„  29, ul. Sabinowska 29
,, 35, ul. Piłsudskiego 23
,, 31, ul. Wolności 33
,, 18, ul. Ogrodowa 53
>, 36, ul. Bór 7
>• 23, ul. Bór 23
,, 2, ul. Bór 47
„  26, ul. Narutowicza 39
,, 33, ul. Narutowicza 71
>■ 1, ul. Narutowicza 178
„  4, ul. Mała 23
■> 28, ul. Mirowska 63
„  15, ul. Olsztyńska 44
„  14, ul. Rynek Narutow. 11/12
„  40, Raków.

oraz w biurze sprzedaży dzienników 
„RENO M A" (A leja 21) i w biurze „PRO 
MIEŃ“  (Aleja 23). Ponadto we wszyst­
kich kioskach i u sprzedawców gazet.

Wszystkie filje „Jedności* przyjmują 
prenumeratę i ogłoszenia dla

„Słowa Częstochowskiego".

Czy te lnicy „Sło 
wa Częstochow­
skiego” darzą 
zaufaniem i czy 

1 nią zakupy świą 
I teczne wyłącz - 

__M nie w firmach 
ogłaszaj ących 

się wSłowieCzęstochowskiem

T T  i tf. :j mm ittńa
Z RADOMSKA.

— Z posiedzenia Rady Powiat. 
Zw. Straży Pożarnych. W ub. czwar­
tek w sali teatru „K inem a” odbyło się 
posiedzenie sprawozdawcze Rady Pow. 
Zw. Str. Pożar, oddział w Radomsku, 
za IV kwartał roku budżetowego 1933-34. 
Posiedzenie, na które przybyło około 
200 delegatów, zagaił prezes Rady Pow. 
p. wieestarosta Fibich, obejmując na­
stępnie przewodnictwo posiedzenia.

Za ubiegły okres sprawozdawczy, 
sprawozdanie zarządu przedłożył w ice­
prezes, komend. Swiderski, zaś spra­
wozdanie z działalności straży — in ­
s truk to r St. Gruchot; sprawozdanie ka- 
:sowe — wójt Kowalski.

P. W. Tomicki po odczytaniu pro­
tokó łu  Komisji Rewizyjnej, im ieniem  
Kom isji postawił wniosek o udzielenie 
.zarządowi absolutorjum. Wniosek je ­
dnogłośnie został przyjęty.

. Ponieważ dotychczasowy prezes 
Rady Powiat, p. wieestarosta Fibich 
(.ustąpił z zajmowanego stanowiska, 
^przystąpiono do wyboru nowego pre 
/aesa, którym  został wybrany jednogłoś- 
inie sekretarz Wydziału Powiatowego, 
•p. Jan Kosiński.

W wolnych wnioskach, poruszali de 
‘legaci różne sprawy, dotyczące pożar­
nictwa. Wyczerpujących odpowiedzi u- 
dzielali wieestarosta Fibich i instruktor 
Gruchot. W zakończeniu postanowiono 
wysłać do b. prezesa Rady dr. Bobiń­
skiego pismo, wyrażając mu podzięko­
wanie i uznanie za nader owocną i 
wydatną pracę w pożarnictwie na te ­
renie tut. powiatu.

kostki 
buljonowe
dobre i  tanie  *  _

Doskonały smak -  L iczne uznania.
Wyrabiane w Polsce.

3 kostki tyko 20 groszy 1?2rwVi
kostki

buljono**

zupy-dobre zupy!
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Na marginesie reformy ubezpieczeń społecznych.
Oil 1 039  — j m  .Od końca  1 933 roku  ż y je m y pod zna 

k i e m ^ p r z e b u d o w y  „ubezpie czeń  społecz­
n y c h " .  Zmiany ,  k t ó r e  zaszły i zachodzą  
n a d a l  w s y s t e m i e  ubezpie czeń  spo łe cz ­
nych ,  do ty czą  w ie lo ty s i ę c z n y c h  r ze sz  
łudzi  p r acu ją cych ,  p r zew ażn ie  ludzi  p r a ­
cy f izyczne j ,  a więo klasy n a j b i e d n i e j ­
sze j .  Nic też  dz iwnego,  że całe  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  z ta k i em  z a in te r e s o w an ie m  
p r z y g l ą d a  s ię  ty m zmianom i na n ie  w 
te n ,  czy in ny  sposób r e a g u j e .

S to s u n e k  nasz  do re formy ubezpie­
czeń społe cznyc h  winien  być  od mi en ny  
niż tej ,  czy inn e j  g ru p y  soc j a ln e j ;  to 
co dla j e d n e j  g r u p y  może  być do b ro ­
dz ie j s tw em ,  dla inne j  mo że  wydawać  
s ię  c ię żar em .

P o d s t a w ą  naszego  z a p a t r y w a n i a  się 
w inna  być świadomość,  że g łówną  ideą 
u b ezp ie cze ń  społe cznyc h  j e s t  z a p e w n ie ­
n ie  m asom  p racuj ący m  n ie z b ę d n e j  i wy ­
s ta rc z a j ą c e j  opieki  w wypadkach:  i )  c h o ­
roby ,  2) b raku  pracy ,  3)  niezdolnośc i  
do pracy na  s k u te k  ka le c tw a  czy też  
k a lec twa .

Sy s te m,  k t ó r y  ta k ą  op ie k ę  masom 
pracuj ący m w pe łni  g w a r a n t u j e ,  z a s a d ­
niczo win ien  być dobry;  rozchodzić  się 
m oże  je d y n ie ,  j a k im  k o s z te m  j e s t  ta 
op ie ka  o s i ę g n i ę t a  i w re sz c ie  o s top ień  
e la s t y cz n o śc i  (życ iowośc i )  t ego  lub o 
wego s ys te m u.

N ies te ty ,  s tw ie rdz ić  mu s im y ,  że po 
Wprowadzeniu od s ty c z n ia  r.  b. zmian 
w s y s t e m i e  ub ezp ieczeń  społecznych ,  
r o z p ę t a ł a  się wokoło ty ch  zmian  p r a w ­
d z iw a  burza .

Ja ko  g ł ów ne  z a r z u t y  w y su w an e  są 
n a s t ępu ją ce :  1 ) n i e p o m i e r n a  wysokość  
sk ładki  (ogóln e j ) ,  2 ) n ie w y s ta r c z a ln o ś ć  
świadczeń ,  3) uszczupl en ie  i u t r u d n i e ­
nie z k o r z y s t a n i a  z praw  do ś w ia d ­
czeń,  4) wy g ó ro w an e  ko sz ta  a d m in i ­
s t r a c j i .

Ja k  widz ie l i śmy wyżej ,  ogólna  suma 
sk ład ek  na w szys tk ie  ro d za je  ub ezp ie ­
czeń  wvnosi  od pracowników f izycznych  
około 14 proc.  Na poszczególne  rod za je  
ubezpi eczeń  pr zy pada  przec ię tn ie ,  w z a ­
o kr ąg l en i u :  na ub ezpie czenie  e m e r y t a l ­
ne r o b o tn ik ó w  5.2 — 5.8 proc. ,  na cho­
robowe  5 proc. ,  na  wypadkowe  l  —  1 .5  
Proc.,  na fuDdusz pr a c y  2 proc.  Odrazu 
na  p i e rws zy  r z u t  oka  widz imy, że u- 
p r z y w i l e jo w a n e  m ie jsc e  za jmu je  u b e z ­
p ieczen ie  e m e r y t a l n e  robotn ików.  Oczy­
wis ta ,  można  szczycić sfe tem,  że pa ń ­
s two dba  o zabezpieczenie  s ta ro śc i  
p racow ników f izycznych  i chce z a g w a ­
r a n to w a ć  im minimu m e g z y s t e n c j i  w 
os ta tn ic h  la tach  ich życia.  Tem n i e ­
mnie j  j e d n a k  na le ży  zwrócić uwagę ,  ja-  
s im ko sz t e m  cel  t en  może  być  o s i ą g ­
n ię ty .

Otóż,  p r z e d e w s z y s tk i e m  na le ży  zwró 
cić uwagę ,  że większość  pr acow ników 
f izycznych ,  a ws zczegó ln ośc i  s łużba  do- 
•ńowa, k tó ra  s tanowi  dość poważny od­
s e t e k  ubezpieczonych,  nie doczeka  s ię  
te g o  ok re su  ze względu  na w ym agalny  
Wiek, j a k  i ze w zg lędu  c iągłości  u b e z ­
p ieczenia .

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU |

T O W A R Ó W  B I A Ł Y C H
Wyroby: Żyrardow skie, Czeczowicz 
Ił*, W idzew skie, Gliksmana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga: Przy zakupie  wyprawy ś lub ­

ne j—specja lny rabat.
CENY B. PRZYSTĘPNE. —-------------

OBSŁUGA SOLIDNA, i

Willa w ogrodzie su ch a ,  z d r o w a ,
oko lona świe rkami  

P a r t e r  — 4 p o k o je  z  kuchn ią  
Taras ,  Hol;  na  g ó r z e  2 poko je  

Do s p r z e d a n i a — ta n io , na d o g o d n y c h  
w a ru n k a ch  E w e n t  do w y d z ie r ż a w ie n ia  

Tam że  p ięk ne  p a r c e l e  ogrodowe 
(17- le tn ie d r z e w k a  owocowe) .

ł -^ a r z - D e n t y s t a  MICHAŁ 
'^KEJNIEC w  C z ę s to c h o w ie  II A l e j a 24.

W Polsce,  p r z y  obecnym zas to ju  w 
pr ze m y ś le ,  pows zechnem bezrobociu ,  a 
n a de w szys tk o  o g r o m n e m  w yc ze rp an iu  
f izyoznem mas  p r a c u ją c y ch  —  5 nroc.,  
p r zypada ją ce  na  ubezp ieczen ia  choro 
bowe ta k t y c z n e  n ie  w y s ta r c z a  na m in i ­
m alne  z a s p o k o je n ie  zadań,  w y p ły w a ją ­
cych z t y tu łu  op ieki  zd ro w o tn e j .

T ru d n o  pogodzić  s ię  masom ludzi  
p ra cu ją cyc h  z o b ie tn ic ą  o t r z y m a n i a  po 
upływ ie  65 l a t  r e n t y  s t a r c z e j ,  gdy  w 
chwili  obecne j  oni sami,  w z g lę d n ie  r o ­
dz iny  ich m a r n i e j ą  z powodu choroby  
lub braku  pracy ,  a formalnośc i  w 
rodza ju  br aku  za świadczenia ,  w zglę dni e  
wy c z e rp a n ia  o k r e s u  (26 —  13 t yg od n i )  
un ie m oż l iw ia ją  im k o r z y s t a n i e  ze świad 
czeń,  od k t ó r y c h  w bardzo  wielu w y ­
padkach  za leży  los da lsz ego  ich b y t o ­
wania.

Wobec  powyższego ,  w yda je  się, że 
z m n ie js z e n ie  składki  na ubezpieczenie  
e m e r y t a l n e  o 2 —  3 proc. ,  na to m ia s t  
p o w ię k s z e n ie  sk ł adki  na  ubezpie czenie  
cho ro bo w e  p r z y n a j m n i e j  o l  proc.  0 - 
s ię g n ę ło b y  p o t r ó j n y  cel, a mianowicie:  
1)  zm n ie j sz y ło b y  wysokość  ogólne j  
sk ładki  z 14 na 12 proc. ,  2) podwy ższa  
ją c  s k ł a d k ę  na ube zpi ecze ni e  c h o r o b o ­
we do 6 proc. ,  zapew ni ło by  u b ezp ieczo ­
nym n a l e ż y t ą  op ie kę  z powodu c h o r o ­
by, 3) w reszc ie  pr zy czy n i ł o b y  s ię w 
ZBaoznei m ie rz e  do z ró w n o w a ż en i a  bu d­
że tów U b e z p ie c ze ń  Społe cznyc h .

Tu r acze j  n a le ża ło by  szukać  inny ch  
d r ó g  wyjśc ia ,  a n ie  uszczuplać  praw 
ubezp ie czo ny ch  do świadczeń.  To samo 
na le ży  powiedz ieć  w s to sunku  do za­
r z u t ó w  ze s t r o n y  ub ezpi eczonych ,  co 
do u t r u d n i a n i a  n a j r o z m a i t sz em i  f o r m a l ­
nośc iami  i p r z e w le k łą  p r o c e d u r ą  k o r z y ­
s t a n i a  z p r z y s łu g u ją c y c h  świadczeń .  
U p r o s z c z e n i e  man ipulac j i  b iu ro we j ,  
w ię k sz a  p r z e j r z y s t o ś ć  i m n ie j s z a  i lość 
d ru ków  ni ew ą tp l i w ie  w znacznym  s t o p ­
niu p r zy czyni  s ię  do szyb kie go  z a ł a t ­
wiania s p r a w  i usunie  w znaczne j  m i e ­
r ze  n a r z e k ś n i a  t a k  ze s t r o n y  p ra c o d a w ­
ców, j a k  i ubezpieczonych .

W reszc ie ,  j ako  ba rd zo  s i lny  z a rz u t  
w y s u w a n y  j e s t  po w sz echn ie  p r z e r o s t  
a d m in i s t r a c j i  i z w ią zan y ch  z te m  kosz ­
tów.  T r u d n o  zaprzeczyć ,  że pods tawą  
ub ezp ie c ze n ia  c h o r o b o w e g o  j e s t  i b ę ­
dzie lec zni c tw o.  Z t e g o  też  t y t u ł u  n i e ­
w ątp l i w ie  g ro s  wyd a tk ów  powinno być 
związane  z tym działem,  a lbowiem im 
więee j  na t e n  dzihł  zużywa s ię  ś r o d ­
ków w s to su nku  do og ó ln e j  su m y  w y ­
da tków,  te m  le p s z ą  mus i  być op ie ka  l e ­
k a r s k a  nad ubezpieczonym i j e g o  r o ­
dz iną .

Idea łem  byłoby,  g d y b y  a d m i n i s t r a c j a  
wogóle  mogła  być n i e p o t r z e b n ą .  N i e ­
s te ty ,  wy mo g i  życ ia  i w bardzo  zna c z ­
ne j  m i e r z e  ogóln y  poziom k u l t u r y  i 
u św ia d o m ie n is  sp o łe czeń s t w a powodują 
że a d m in is t r a c ja  t a  j e s t  w wi ększe j  czy 
m n ie j s ze j  m i e r z e  n ie zbędna .  W dobie 
obecne j ,  od m o m en tu  w p r o w a d z e n i a  u- 
s ta wy sca len iowej ,  z j e j  n a d z w y c z a jn ie  
s k o m pl ik ow any m  a p ar a t em  ewidenc j i ,  
ko nt r o l i  ( k i l ka  ro dza jó w  k a r t o t e k )  i in ­
ne j  biurowośc i ,  — »ie  może  być  mowy 
n i e ty lk o  o u s un ię c iu  ad m in is t r a c j i ,  
l ecz n a w e t  o min im a ln em  j e j  z m n ie j ­
szen iu.

Z r e s z t ą  j a k  w ksżdem  większem 
p rz e d s ię b io r s tw ie ,  aczkolwiek  w danym 
wypadku j e s t  ono p r z e d s i ę b i o r s t w e m  
społ ecznem,  w in s t y t u c j a c h  ube zp ieczeń  
spo łecznych  p r z e le w a ją  s ię  o g rom ne 
masy  p ie n i ę d z y .  A t r u d n o  sobie w yo­
braz ić ,  by z b ie r a n ie ,  p r z e c h o w y w an i e  i 
d y s p o n o w a n ie  tak  w ie lk im i  sum ami  —  
mo głoby  s ię obe jść  bez k on t r o l i  i n a ­
le ż y t e g o  a p a r a tu ,  do t e g o  ce lu  p r z y ­
g o t o w a n e g o .

W re sz c ie  w i n t e r e s i e  samych ubez 
p ieczonych ,  ze względu  na ogr an iczone  
f i n an so w e  możliwości  I Jbezpiecza lń  Spo 
łecznych,  leży,  by k or zy s ta n ie  z upraw  
nień było kon t r o lo w an e  i aby j e d n i  nie 
k orz ys t a l i  z tych  uprawnień  kose tem 
drugich  ( ś w ia dc zeni a  lecznicze ,  za s i ł ­
ki i tp.) .

Jeże l i  dodamy do zasadn iczych  prac 
w U b ezp ie cz a ln ia ch  Społecznych ,  p rzy  
obecnym sy s te m ie ,  w p ro s t  n iez l iczoną 
i lość sp rawozdań ,  zes tawień ,  wykazów 
itp.,  spo rz ądza ny ch  w mn og ie j  i lości,  
dla ca łego  sz e r e g u  in s t y tu cy j  n a d r z ę d ­
nych  i ko n t ro lu ją cy ch  ( M in is te r s t w o O-

piek i  Społeczne j ,  O k rę g o w y  Urząd U b e z 
pieczeń,  D b a  U bezp ie cze ń  Społecznych ,  
Komis arz  Z a r z ą d z a j ą c y ,  w szys tk ie  Z a ­
kłady U b ezp ie cze n ia  D ług ot e rm in ow ego ,  
Zakład  Ubezp ieczeń  na  W y p ad ek  Choro 
by i F u n d u s z u  P r a c y )  to s tw ie rdz i ć  
mus imy,  że p ra ca  w Ube zp iecza ln iach  
Społecznych  wzros ła  w porównaniu  do 
la t  ub ieg łych  minimum 60 proc.

Re asum uj ąc  powyższe,  m us im y  n ie ­
s t e t y  s tw ierdz ić ,  że u s t aw a sca len iowa 
nie rozw iąz a ł a  w pe łn i  s p ra w y  unorm o 
w an ia  ubezpieczeń  społecznyc h ,  n a t o ­
m ia s t  dz ięk i  pewnym niedoc ią gni ęc i om 
da ła  możność czynnikom w tem z a in te ­
r e so w any m  g e n e r a l n e g o  a ta k u  na  sa m ą  
zasadę  i ide ję  ubez pi ecze ni a  apołecz- 
negn.

P r o j e k t y  s t w o r z e n i a  p r y w a t n y c h  za 
k ładów ubezp iec zen ią  dla mas  p ra cu ją  
cyoh są mrzonką ,  wp ro w ad zen ie m  w 
błąd j e d y n ie  w celu oba len ia  zasady  0 - 
pieki  pańs twowe j .  Jeże l i  p r z y j r z y m y  się 
bl iżej  s t awkom w już  i s t n ie ją c e j  t a k i e j  
in s ty tu c j i  i uwzgl ędn im y rodz inę  ubez­
p ieczonego choc iażby w ilości  3  osób w 
wieku  od 20 — 40 lat ,  to p r zekonam y  
się,  że s tawki  te  są znacznie  większe  
niż w obecnera ubezpieczeniu  społ ecz­
nem. P rze c ie ż  obecnie  i s t n ie ją  i n s t y t u ­
c je  ubezpieczeń  spe ł ecznych .  Moż na  so 
bie  ty lko  wyobraz ić ,  j a k b y  s ię te  r z e ­
czy zmieni ły  później ,  wraz ie  zn ies ien ia  
ube zp iec zen ia  społecznego.

Wówczas  dopiero  masy  pracują ce  po 
czułyby cały c ię ż a r  chc iwej dłoni  tych  
i n s t y t u c y j  p r y w a tn y ch ,  » k c jo n a r ju sze  
Zaś z s a t y s f a k c j ą  obl iczal iby swo je  dy­
widendy.

Mu simy  o tem pamię tać  i uświada  
miać w m ia rę  możnośc i  masy  p r a c u j ą ­
ce. Zasada  ube zp ie cze n ia  społecznego  
w Pol sce  j e s t  koniecznośc ią  —  r e o r g a ­
n izac ja  sy s te m u  ub ezp ie cze n io w eg o  w 
k ie ru nku uprosz czen ia  i us p raw n ie n ia  
j e s t  ś rodk ie m  do o s ią gn ię c ia  celu i za ­
be zp iec zen ia  na le ży te j  opieki  na jb ie d ­
n i e j s z e j  k la sy  społeczeńs twa.
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w szelk iego  rodzaju  

po cenach  
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

M au ry c y  KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

Wiadomości radiowe.
Tragedja Sokratesa.

Kiedy rok temu k ie ro w ni c tw o  l i t e ­
r ack i e  P.  R. powzięło  myśl  o d tw o r z e ­
nia p rz ed  mikr ofonem t r z e c h  d ja log ów 
P la to n a ,  w k tó rych ,  j ak o  g łówn a  osoba, 
w y s t ę p u j e  So kra te s ,  pomy sł  t en  wydał  
s ię może  wielu rad io s łu chaczom dz iw­
nym.

Po nadaniu  cyklu p la t ońs k iego  pod 
og ó ln ą  nazw ą  „ T ry lo g ja  o So kr a te s ie "  
( „ E u t y f o n "  —  „O bro na  S o k r a t e s a "  —  
„ K r i t o n " )  okazało sią,  że n i e ty lko  w s z 9l 
k ie  obawy,  czy te  audycje  za jmą r ad jo  
s łuchaczów,  by ł y  n ieuzasadn ione ,  lecz 
że rezonans ,  j ak i  wywołały,  p rz e sz edł  
n a j ś m ie ls ze  p r z yp uszczen ia  Dy re kc j i  
P r o g r a m o w e j .  Z a i n t e r e s o w a n i e  „T ry lo -  
g j ą "  było n i ebyw ałe  —  a pod a d r e s e m  
niedośc ig łeg o  wykonawcy S ok ra te sa ,  S te  
fana  Ja r a c z a ,  posypa ły  s ię  z na jda lszych  
zaką tkó w Polsk i  w yr azy  e n t u z ja s ty c z n e  
go podziwu.

Po za  m is t r z o s tw e m  w od tw or zeni u  
c e n t r a l n e j  postac i  „ T r y l o g j a "  z a w d z ię ­
cza swój sukces  n iewątp l iw ie  tym e le ­
m e n to m  s łuchowiskowym,  j a k ie  p o t e n ­
c ja lnie  tk w ią  w samej  formie  d ja log ów 
p la to ńs k ic h ,  t ak  znakomic ie  spolszczo-  
nech przez  p ro fe so ra  W ła dys ła wa Wit -  
wick iego.

» T r a g e d j a  S o k r a t e s a "  s tanowi  wzru 
sza jące  i podnios łe  dzieło,  nap isa ne  ce 
lem r e h a b i l i t a c j i  uk oc ha nego  przez  P l a  
tona  mi s t r za .  P o s ta ć  So kra te sa ,  j ako  
n i e u s t a n n e g o  po sz u 1’ ' aeza prawdy,  za­
cho wan a  j e s t  p rzezeń  z p ie tyz mem.  Dzie 
ło p la tońsk ie ,  ub rane  w c z a ru j ą cą  sza tę  
d ja logów,  p r zy kuw a  uw agę  i pochłan iń  
s łuchacza ,  zazna jam ia ją c  go je d n o c z e ś ­
nie z życ iem a t ań sk iem,  czy to będz ie  
gośc ina ,  czy sp ace r  wzdłuż  rzek i ,  albo 
n aw e t  s m u t n y  poby t  w więz ie n iu .  Ob e­
cnie P o ls k ie  Radjo  wznawia  „ T r a g e d j ę  
S o k r a t e s a " ,  k tó ra  na da w a n a  w sezonie  
ubiegłym sp o tk a ła  s ię z e n tu z j a s t y c z ­
nej® przy jęc iem przez aud y to r ju m  rad-  
jowe.  W dniu  2 0  g r u d n i a  o godz.  16.50 
na da je  T e a t r  W y o b raź n i  d r u g ą  część 
trylogrji; „O b ro n a  S o k r a t e s a "  ze S te fa ­
nem J a r a c z e m  w roli  g łówne j .

Podstawą Jego twórczoici — jest 
polskoSć.

P o Chopinie  —  Szymanowski .
Dn ia  2 0  bm. o godz  2 1  t r a n s m i t u i e  

Po ls k ie  Rad jo  z I n s t y t u t u  K u l t u r y  Wło 
skiej  w W a rs z a w ie  konce r t ,  po św ię co­
ny twórczośc i  K aro la  Szymanowskiego ,  
na jw ię ks zego  k o m p o z y to r a  po lsk iego  do 
by współczesne j .  Karol  Szy manowski  
zdobył  sobie  uznanie  i s ławę n i e ty lk o  
w kra ju  o jczys tym,  lecz w równe j  mie 
r ze  zagran icą .  „W Sz ymanowskim o b ja ­
wiła się si ła twórcza ,  j a k ie j  od czasu 
C hopina  P o ls k a  nie pos iada ła"  p i sze  o 
nim jedno  z pism niemieckich.

Te  ze s ta w ie ni e  z Cho p in em  j e s t  zu 
pe łn ie  s łuszne,  choćby  d l a te g o ,  że w 
dz ie łach  obu ko m p o zy to ró w  Bić p r z e ­
wodnią,  po ds ta w ę  twórczośc i ,  s tanowi  
Dolskość. Polskość n ie  p r z e j ę t a  b e z p o ­
ś redni o  z folkloru,  n ie  celowo i r o z m y ­
ś ln ie  wyszukiwana,  l ecz ta  p rawdziwa,  
na jzupe łn ie j  p r z e k s z ta ł t o w an a  przez  in ­
dywidualność  a r ty s ty c z n ą ,  polskość,  któ 
ra  s tanowi  i s t e g r a l n ą  część  ich m u z y ­
ki, s tanowi  n iejako  ich e tos ,  lub racze j  
to, co w s t a r o ż y t n e j  Grec j i  nos i ło  naz- 
wę  „norooa",  owo n ie ja sn e ,  n ie przymu -  
sowe prawo,  k t ó r e  oznacza  pewną  współ  
notę,  p r zy  na jw ię k sz e j  swobodzie  ś r o d ­
ków i wyrazu .  Tem n ie p i sane m  p r a ­
wem, tą  ws p ó ln o tą  j e s t  polskość,  k tó r a  
n iekonieczn ie  m us i  po legać  na s to sow a  
niu sp ec ja ln y ch  h a rm on j i ,  na bran iu  do 
muzyki  motywó w ludowych,  czy narodo  
wych,  l ecz k t ó r a  objawia  s ię w te j  spe  
cyficznej  a tm osf e rz e ,  j a k a  unosi  s ię  wo 
koło dzieła.

Polskość  ta p r zebi ja  poprzez  całą 
tw órczość  Szymanowskiego ,  n a w e t  tam, 
gdz ie  Szyma nowsk i  nie zam ie rza ł  być 
specyf icznie  narodowym,  a więc także  
w dziełach o c h a r a k t e r z e  i n t e r n a c j o n a l ­
nym.  Świadomie i celowo zw raca  się 
Szymanowski  do e le m e n tó w  ludowych 
dopiero  w późnie j sze j  swej  twórczośc i .  
P i e ś ń  Judu po d h a lań sk ie g o  s t a j e  s ię  ż ró 
dłem nowych impulsów tw órczych .  F o l ­
k lor  j e s t  dla S z y m a n o w s k ie g o  j e d y n i e  
su row ym  m a te r j a ł e m ,  zupe łn i e  przez  
n iego  p r z e tw a r za n y m .  S t a j e  s ię  on bo­
wiem w r e k a e h  Sz ym anow sk iego  muzy-  
ką, p e łn ą  f an taz j i  i de l ika tnośc i ,  sz tu ką  
pra wdz iw ie  a r y s t o k r a t y c z n ą ,  częs to  nie 
ła two  dos tępną .  A bsolu tne  od rzucanie  
wsze lk i ch  kompromisów,  wsze lk ich  u- 
s t ę p s t w  na rzecz  publ iczności  sprawia ,  
że z rozumi en ie  dz ie ł  Szy manow skiego  
nie j e s t  t a k  bardzo  pros to ,  ale t e m b a r -  
dz ie j  godne  b l i skiego poznania.  K o n c e r t  
o b e jm uj ący  u t wory  sk rzy p co w e  i f o r t e ­
p ia now e  będz ie  tem c iekawszy,  że utwo 
r y  for tep i anow e wy ko na  sńm k o m p o z y ­
tor .  TL: twory  sk rzyp cow e  o d e g r a  nasza,  
c iesząca s ię  ogólnem  uznaniem,  s k r z y ­
paczka , E u g e n j a  Umińska .

Popierajcie akcją 
DmPrzecśwgruźliczych

S k ład a jc ie  o fia ry  
n a  w a lk ę  z gruźlicą .
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Wspaniałe uroczystości w Anglji
z okazji 25-lecia rząd ó w  króla  J e rz e g o .

Aogl ja  z na jdu je  s ię  obecnie  pod soa  
k iem ■wielkich uroczys tośc i ,  z n a j d u j ą ­
cych g ło śn e  echo  w całym c y w i l i zow a­
nym świec ie .  Za l edw ie  pr zebr zm ia ły  za­
ś lub iny  ks i ęc ia  Kentu ,  na jm ło ds zego  
sy na  kró la  J e r z e g o  z ks ię żn ic zką  g r e c ­
k ą  M aryn ą ,  a już  p r z y g o t o w u j ą  s ię  g o ­
rączkowo  k o m i t e t y  do zo rg an izo w an ia  
uroczys to śc i  j u b i l e u s z o w y c h  25-lecia r z ą  
dów kró la  J e r z e g o  V., k t ó r e  odbędą  s ię  
6 m a j a  1935 r.

Na ja k  wie lką  ska lę  o r g a n iz u j e  An- 
g l j a  ju b i l e u s z  rz ądów  sw ego sęd z iw ego 
m o na rchy ,  świadczy  fakt ,  że zamulo na  
Tam iz a  ma  być p rz e k o p a n a  do tak ie j  
g łęb i ,  aby mogły  po n ie j  k u r sow ać  n a j ­
w ię k sz e  s ta tk i  wojenne .

R e w ja  m a r y n a r k i  an g ie l s k ie j  na Ta  
miz ie  będz ie  widowisk iem,  n i e sp ot yk a -  
nem w dz ie jach  Angl j i ,  j e d y n e m  w swo 
itn rodza ju .  Ju ż  t e r a z  in ż y n i e r o w i e  i 
r o b o tn ic y  p r a c u j ą  na  b a g ra ch ,  nie zwa 
ża jąc  na mgłę  i do tk l iwe  zimno,  odmu- 
la jąc  Tamizę .  Do pr acy  te j  z a p r z ą t n i ę t o  
na jw ięk sz y ch  ang ie l sk ic h  spe c ja l i s tów.  
J a k  wiadomo, wody Tamizy  ze w z g l ę ­
du na p łytkość w sku te k  zam ulen ia  ko­
r y t a  mogły  do tychczas  nosić na sobie 
ty lko  małe s ta t k i ,  n azyw ane  poga rd l iw ie  
„ś l izgowcami*.

N ie ty lko  Londyn ,  lecz całe impe r -  
jura b r y ty js k ie  weźmie  udział  w j u b i ­
leuszu  r ządów  k ró la  Je r z e g o .  Mimo, że 
o k r e s  uroczys to śc i  ma z so b so rb ew ać  
ja k  na jmnie j  czasu p rzec ią gn ie  się czas 
zabaw i wsp ani a ły ch  obchodów do 25 
dni.

Lo n d y n  będz i e  nie ty l ko  fe eryczni e  
o św ie t l on y  tęczowem i  lampami  łukowe-
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mi i nap isami św ie t ln em i ,  ogn iami  ben 
ga l sk ie m i  i fon t an nam i ,  rozs iewającemu 
cz a ro w n e  blaski ,  a le  ta kże  o k r ę t y ,  defi 
lu ją ce  po Tamizie,  bę dą  rzuca ły  z r e ­
f l e k to ró w  ś w ie t l n y c h  o lś n i ew a ją cą  łunę  
na  mias to .

Na  p rz y ję c ie  h i nd uskich  m a h a r a d ­
żów pows tan ie  kopj a  wsp an ia łe j ,  e g z o ­
t y c z n e j  s to l ic y  na t e r e n i e  Lo ndynu.  Do 
tyc hc zas  pr zy jazd  zapowiedz iało  60 n a j ­
b o g a ts z y c h  maharadż ów,  aby  p r z y g o t o ­
wać odpowi ednie  p or ty  n a  p r z y ję c ie  o- 
k r ę tó w ,  wiozących  ich ż o n y , ś w i t y ,  zwie 
r z ę t a  i upominki  dla m o na rchy .

Rząd  eg ipsk i  o t r z y m a ł  z Am eryki  
dość k łopot l iwy upominek .  J e s t  to p i e r ­
śc ień ,  zn a l ez io ny  na począ tku  XIX s t u ­
lecia w g r o b ie  fa ra o n a  pod Gizeb ,  k tó ry  
przynosi ł  s ta le  łańcuch  n ieszczęść  wszys  
tkim właścicielom.

W  r.  1863 dos ta ł  s ię p i e rś c i eń  po 
d łu g o le tn ie j  w ędró wc e  na znaczonej  dz i­
wnym fa t a l i zm em  w p os ia da n ie  N i /m ca ,  
J e r z e g o  F r a n k a ,  z n a n e g o  zb i e r acza  s t a ­
rożytno śc i ,  k t ó r y  śmiał  s ię  z p rze są dów  
po przedn ich  właściciel i .  L e c z  ju ż  w dwa 
la ta  póź nie j  zm ar ła  j e g o  zona  i dwoje  
dzieci ,  a on sam u l eg ł  a takow i  apo ­
p leksj i .  '

W  r .  1872 dał  s ię  p ie rś c ie ń  we  zna 
ki nowemu właśc ic ie lowi A m e r y k a n i n o ­
wi, J o h n o w i  Kyle,  k tó r y  odz iedz iczy ł  
go po zm ar ł e j  c iotce .  W nied ługi  czas 
po tem Kyle wpadł  w m orze  podczas 
p r ze ja żdż ki  łodzią,  a j e g o  syn dos ta ł  
s ię  n i e w in n ie  do wię z ie n i a  i c rę c z o n y  
poczuc iem k rzyw dy ,  powies i ł  s ię  w r. 
1879 w celi.

W r. 1876 zos ta ł  r o z s t r z e l a n y  nowy 
właściciel ,  p o d e j r z a n y  o szp i egos t wo ,  
n a l eżący  ró w n ie ż  do rodz iny  Kyle .  Z 
p r z e r a ż e n i e m  s tw ie rd z i ła  ro d z in a  Kyle,  
że co s iedem la t  w y d a rz a  się w je j  ro ­
dz in ie  w s t r z ą s a j ą c a  t r a g e d j a  odkąd fa ­
ta lny  p i e r śc ie ń  zna jd uj e  się w j e j  po-

Niepodo bna  wyobr az ić  sobie napły wu 
u p o m in k ó w  dla m o n a r c h y  z ca łego  
świa ta .

J a k  wiadomo,  po szukuj e  kró l  a n g i e l ­
skie od d łu ższ ego  ezssu  od po wiedn iego  
no we go  po m ie sz czeni a  dla siebie,  dla 
swo je j  r o d z i n y  i d la  dworu,  ponieważ  
pałac B uckin gham  nie z a pew nia  ju ż  o d ­
powiednic h  w a runkó w  kom for to w ych i 
h ih j e n ic z a y ch .  Do wi edz i a ł  s ię o tern za 
rząd  m i a s t a  i p l anu je  budowlę o l b rz y­
miego,  no w oc zesnego  domu dla króla .

Ginach, t en  bu do wany w n o w o c z e ­
s ny m  8ty 1 u , będzie  w yp osażnoy w n a j ­
wsp a n ia l s z y  komfor t ,  j ak i  mo żna  sobie  
wyobrazić .  Pod wzglę dem u rządz eń  ma  
on przewyższać  w sz ys t k ie  n a jw ię k sz e  
g m a c h y  świ a ty .

s iadaniu .  Każdy  nowy właściciel  śmia ł  
s ię j e d n a k  z przesą dów  popr zedni ka ,  
l ecz  n i eszczęśc ia  po wta rza ły  s ię ze zło­
w rog ą  punktua lnoś c ią .

Tak  działo s ię  do roku  1928, w któ 
rym os ta tn i  właścic ie l  p i e r śc ie n ia  uległ  
ka t a s t r o f ie  ko lejowej .

Syn je g o  nie mia ł  zamiaru  do św ia d ­
czyć na sobie t a je m ni czych  właściwości  
p ie rś c ie n i a  w r. 1935 i u p rzed za ją c  w y ­
padki  ode s ła ł  go rządowi  eg ip sk ie m u,  
k t ó r y  umie śc i ł  f a ta ln y  p ie rśc ień  w m u ­
zeum.

S t r a ż n i c y  sali ,  w k t ó r e j  umiesz czo­
no k le jn o t  fa raonó w prze jęc i  są  t r w o g ą  
na  myś l  o zb iża ją cym się  roku  1935.

11-leini 
„bohater sow ieck i”.

P r a s a  so wi ecka  poświęc a  d łuższe  a r ­
tyku ły  11 le tn ie m u  chłopcu,  na leżące m u 
do kom u n is ty czn e j  o rg a n iz a c j i  dzieci  
„ P i o n i e r * .

Chłopiec  t e n  nazwisk iem P a w e ł  Ba- 
łandz in ,  doniós ł  władzom,  że j e g o  o j ­
ciec był  da wnie j  ż a n d a r m e m  c a r sk im  i 
j a ko  taki  powinien  być  s k r e ś l o n y  z l i ­
s ty  osób, pos i ada j ących  p r a w a  p o l i t y c z ­
ne. P o z a t e m  młodoc iany  k o m u n i s t a  z ło­

ży ł  don ies ien ie ,  że je g o  ojciec,  z a t r u d ­
n iony w t a r t a k u  pań s tw owym ,  kr ad n ie  
so c ja l i s t y c z n e  drzewo i in n ą  w ła s n o ś ć  
pa ń s t w a  sow ieckiego .

S ku tk i em  te j  denunc jac j i  ojca B a ła n  
d ina  pozbawiono p ra w wyborczych ,  u s u ­
n ię to  z p ra c y  i za l iczono  do t. zw. „l i-  
szeńców",  pozbawionych  p raw a  k o r z y ­
s t an i a  z u lg ow eg o  na by w a n ia  a r t y k u ­
łów żywnośc iowych.

Dz iennik i  so w ie ck ie  poc h w a la ją  „u-  
świado mi en ie  k o m u n i s ty c z n e "  11 l e t n i e ­
go chłopca ,  n a zyw a ją c  go „ b o h a t e r e m  
k la sy  rob ot n ic ze j* .

& A D J O .
W A R S Z A W A  20 g r u d n i a

5.45 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e * .  
5.52 G im n a s ty k a .  7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  
6.50, 7.08, 7.25 M uz y k a  p o r a n n a  (p ł y ty ) .  7.35 
C h w i lk a  p a n  d e m u .  7.40 Z a p o w i e d ź  p r e g r a -  
m u  7.50 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  11,57 S y g n a ł  
c za su .  12 03 W i a d o m o ś c i  r n e t e o ro l .  12.05 
Codz,  p r z eg l .  p r a s y  po l s k i e j .  I2’.10 O p o w i a ­
d a n i e  d la  d z i e c i  (z p ł a t am i ) .  12 30 X - t y  P o ­
r a n e k  s z k o l n y  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  
13 05 „Z  r y n k u  p»a cy “. 15.30 W i a d o m o ś c i  
o e k s p o r c i e  po l sk im ,15 .35Przeg l ąd  g i e ł d o w y .  
15.45 M uz yka  l e k k a .  16.35 L e k c j a  j ę z .  f r a n ­
c u s k i e g o -  16 50 T e a t r  W y o b r a ź n i  n a d a j e  
T r a g e d j ę  S o k r a t e s a  c z . I I - g a p .  t. „ P l a t o n . :  
„ O b r o n a  S o k r a t e s a " .  17.50 S k r z y n k a  p o c z ­
to w a .  18.00 P o g a d a n k a  r o l n i c z a .  18.15 I l -ga.  
a u d y c j a  z c yk lu  , ; W a r j a c j e  G o l d b e r g a * -  
18 45 „Co c z y t a ć . ?  19.0e K o n c e r t  m a n d o i i -  
n i s t ó w  z e  L w o w a .  19.20 P o g a d a n k a  aktu*  
a lna .  19.30 „Co  by ło  m o d n e  p r z e d  5 l a t y 1, 
( p ły ty) .  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y  
19.50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 M u z y k a  
l e k k a  w y k .  o rk .  P . R .  p o d  dyr .  S t .  N a w r o t a .  
20 45 D z i e n a i k  w i e c z o r n y .  20.55 J a k  p r a c u ­
j e m y  w  P o l s c e .  21.00 T r a n m .  z I n s t .  Kult .  
W ł o s k i e j  w  W a r s z a w i e .  21 45 O d c zy t .  22.00" 
K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 L e k c j a  t s ń c a .  
22.35 M uz yka  t a n e c z n a .  22.45 R o z m o w y  z 
a n g i e l s k i m i  s ł u c h a c z a m i  P .  R. 23.00 W i a d o ­
m o ś c i  r n e t eo r o l .  d l a  k o m un i k .  l o tn  23.05 D-  
c. m u z y k i  t a n e c z n e j .

—" ^ Kortów M.A. Lastman i
C zęstochow a, Aleja 5.

Poleca w wielkim wyborze  ma te r j a ły :  pal -  1 
to towe,  ub ran iowe,  pokrycia  na futra,  spo ­
dniowe,  na pal ta  damskie ,  d z i e c i ę ce  oraz 
wo jskowe  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  fabryk  

B ielsk ich  i T o m a szo w sk ich  
po ce n ac h  fabrycznych.

n k a 7 v i n i p  s P r z c d a n ' a d w a  s t o -  
J  J I I I C  ły  r o z s u w a n e  n o w e ,  wy­

k o n a n i e  s o l i dn e .  W i a d o m o ś ć :  u l i c a  Rynek.  
W i e l u ń s k i  Nr .  16.
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Fatalny pierścień faraona
w prezencie dla rząd u  egipskiego.

Walka o miliony.
P o w ie ś ć  z p ra w d z i w e g o  zd a rz e n ia .

100 -----------
Tu za nu c iw sz y  o s t a t n i e  w y r a z y  

p r z e r w a ł  sobie  i zawołał :
—  O mój  Boże,  k iedyż  j a  znów b ę ­

dę  w W a r s z a w i e ?  k iedy  z p a n n ę  Ju l c ią  
pó jd ę  „ d e pac he *  do t e a t r u  i n a  kolaoyj  
kę?  „W  r e s t a u r a c y j c e  lab i ryn tu ,  j a d ł em  
k o la c y jk ę ?  w g r o n i e  dam, w g r o n i e  
dam.. .*

Ś pie wał  i skaka ł  po pokoju  j a k  w a r  
j a t ,  Mus ia łem  su ro w o go  n ap o m n ie ć  i 
i p r z y w o ła ć  do po rządku .

—  N iec h  pan s ię  pan  n ie  żo łą dku je  
s łowo onoru  daję,  a le  i l e  r a z y  sobie 
p o m y ś l ę  o na s z e j  k o c h a n e j  W a r s z a w i e ,  
to mi s ię  na  płacz zb ie ra .  Ale  j u ż  
dość,  b ę d ę  mówi ł  t e r a z  o n a s z y c h  iu- 
t e re s a e h .

P r z y s u n ą ł  s ię  do ok na  i począł:
—  O tw i e r a m y  więc  okna  i da je m y 

nu ra .  U w a ż a  pan  tu n i em a  ogrodu ,  
n ie m a  już  ża dn yc h  domów,  szczere  po­
la .  J a k  czm y ch n ie m y ,  to nas  d jabe ł  nie 
dog oni  i z a t r z y m a m y  s ię  dop ie ro  w 
tern., ,  j a k ż e  tam.. .  dziuro ,  Truro .

—  W s z y s t k o  to p ięknie ,  a le  j a k ż e  
t r a f i m y  do T r u r o ?

Ja k?  albo j a  wiem.. .  a le  mus imy  trafić.  
P a n  przec ie  w s z y s tk o  wie,  to wie  za­
p e w n e  i d r o g ę  do T r u r o .

—  Wła śn ie ,  że nie wiem.  P i e r w s z y  
r az  tu j e s t e m .

—  Tak?  ano to  g łup io ,  s łowo onoru  
da ję ,  że g łup io .  Pnawda,  j a k  t r a f i m y  do 
te go  T r u r o ?  djabl i  wiedzą,  gdz ie  to 
je s t .  Co za psi  k r a j ,  n iech  p io run  
t r z a ś n i e .

Z m a r t w i ł  s ię t e m  widocznie  bardzo 
i mia ł  m i n ę  ś m ie szn ie  sk onfund ow aną .  
Zaw ró c i ł  s ię  od o k n a 1 us iad ł  n a  fotelu,

sp u ś c i ł  g ło w ę  i  rzekł.-
—  Z kam ie n ie m  do dna.
Wów czas  p rz y p o m n ia łe m  sobie ,  że

w prze jeździ® p rz e z  B e r l i n ,  kup i łem 
sobie  w j e d n e j  z p ie r w s e o r z ę d n y c h  ks ię  
g a r ń  w i el fe/ą m apę  Anglj i ,  z łożoną  z 
sze śc iu  kar t .  Mapa  ta  zna j d o w a ła  s ię  w 
moim ku fe rk u .

—  Nie  m a r t w  się,  r z ek ł em  do Al­
fonsa,  t r a f im y  do T ru ro ,  m u s i m y  traf ić ;  
in n e g o  ś r o d k a  n iema i t»go t r z e b a  s ię  
chwycić .  Otwórz  mój k u fe r e k  i poszu­
k a ł  t a m  ma py  Angl j i ,  k t ó r ą  kupi łem w 
B er l i n ie .

—  Mapy?  prawda ,  pan ma  mapę!  
ach ja k i ż  j a  osioł,  żem o U m  z a p o m ­
niał.  Zwycię s two,  zwy c ię s two,  zw y ­
c ięs two .

K r zyc ząc  j a k  op ę ta u y ,  sko czył  do
k uf e rk a ,  o tw or zył  go i z g o r ą c z k o w ą
n i e c ie rp l i w o ś c ią  po czą ł  szukać  mapy.

W łaśn ie  w te j  chwil i  d rzwi s ię  o two 
fżyły i po l icmen w t o w a r z y s t w i e  s łu ż ą ­
cego r e s t a u r a c y j n e g o  wniós ł  na t a l e ­
rz ach  p y sz ne  kawałk i  be fsz ty ku  i dwie 
bute lk i  po r te rn .

—  Alfons ie ,  zawoła łom po polsku,
późnie j  poszukasz ,  a t e r a z  w eźmy  się
do j e d z e n ia .

—  C udow na  myśl ,  j e ś ć  mi s ię  chce 
j a k  psu,  j a k  w sunę  ten  be fsz tyk  i za 
kr o p ię  b u te lec zk ą  po r te ru . . .  ba p r a w d z i ­
wy s n g ie l s k i  p o r te r ,  o r y g in a ln y ,  d z i ę ­
kuję  panu,  bardzo  dz iękuję ,  mówi ł  i 
k ła n ia ł  s ię  po l icmenowi ,  k t ó r y  p a t r z a ł  
n a  n ie go  poważnie ,  nic oczywiśc ie  n ie  
r o z u m ie ją c .

XVI.

Gdy noc zapadła  pr zy g o to w a l i śm y  
s i ę  do ucieczki  Z bólem serca ,  n ie ty l e  
moim i le  Al fonsa,  ku f ry  nasze  i p a k u n ­
ki mie l i śmy  zo s tawić .  Wydobyłe m ty l ­
ko i z ab ra ł em  ze so bą  w s z y s t k i e  doku-  
m e n ta ,  j a k i e  zg ro m ad z ić  zdołałem do 
s p r a w y  m ego  m a ją tk u  i ś w ia d e c tw a  mo

j e  o so b is te .  Resz ta ,  to j e s t  g a r d e r o b a ,  
m us i a ła  zos tać .

— Niech  d jab l i  wezmą,  z łośc i ł  s ię 
Alfons ,  a leż to szkoda .

—  Nie  lę ka j  s ię,  poc ie sz a łe m  go,  
nic n ie  z g i n ie  od dadzą  nam w s z y s tk o .

— W ą tp i  kośc ió ł  Boży,  a le  k iedy  
pan ta k  mówi. . .

Noc by ła  j a k b y  s t w o r z o n a  do uc ie c z ­
ki. Ciemn a,  w i e t r z n a  i z imna .  W y j r z ą  
łe m  przez  okno  i n a j m n i e j s z e g o  blasku 
n ie  d o s t r z e g ł e m  w g łęb i  ty c h  n i e p rz e j  
r ż a n y c h  c ie mnośc i .

—  Niebo  było z a c h m u r z o n e  i c z a r ­
ne; j e d n e m  s łow em  mi e l i śm y p rz ed  so­
bą noc j e s ie n n ą ,  poni frą noc  z w y j ą ­
cym wichrem,  z c h m u r n e m  ni eb em ,  z 
z s z e l e s t e m  l iśc i  zasch łych ,  toc zących  
s ię  po z iemi .  W t a k ą  noc, wobec  z u ­
pe łne j  n iezna jom ośc i  k ra ju ,  n i e z m ie r n ie  
ła two było mo żnh pobłądz ić,  a le  z uwa 
gi ,  że inneg o  ś r o d k a  nie było,  zdocydo-  
wałem s i ę  na te n  k r o k  wie lce  r y z y ­
ko w ny  i n ie b ezp ie cz n y ,  j a k im  była u- 
c ieczha .

J u ż  o g o d z i n i e  9-ej  w i e c z o r e m  b y ­
l i śmy  gotowi ,  a le  w domu je s z c z e  s ł y ­
chać  było ruch;  ns  dole,  p rzy  schodach,  
dochodz i ły  n as  g ł o ś n e  ro zm ow y i śm ie ­
chy s t r ażn ik ó w .  Musie i śmy więc cze­
kać aż s ię  w s z y s tk o  uspokoi ,  cały dom 
zaśnie.  Głównie  obawia łem s ię  tego ,  
czy  od s t r o n y  okien,  k tó r e m i  ue i ekać  
mie l i śmy,  nie s to i  podczas  nocy s t ra ż ,  
w dz i eń  bowiem n ik og o tam n ie  d o : 
s t r z e g l i ś m y .  Dla  p r z e k o n a n i a  s ię  o 
te m  koło północy,  gdy  powoli  ruch  w 
domu ustawał ,  n a w e t  g ło śny  g w a r  przy  
s c h o d a c h  ucichł ,  Al fons  zgas i w sz y  
wprzódy świa t ło  w na sz ym  pokoju ,  o- 
t w o r z y ł  okno i w y j r z a ł  na  zew n ą t r z .  
Co pr a w d a  do j r zeć  n ic  nie doj rze l i śmy,  
co z r e s z t ą  było rz e c z ą  w p r o s t  n iemożl i  
wą  spowodu c iemnoś c i  n iczem nie  roz­
ja śn io n y ch .  N a d s t a w ia l i śm y  więc pi ln ie  
uszu,  a le  dochodzi ło do nas  ty lko  po­

sę p n e  wycie  w ichr u  i g ł u c h y  s z e l e s t  
l iści ,  s t r ą c a n y c h  z drzew i ło m o t  ł a m i ą  
cych  s ię badyli .

D o s t r z e g ł e m  ty lko ,  że z dwóch o '  
k ien ,  a k u r a t n i e  z n a j d u j ą c y c h  s ię  pod 
na8zemi  n a  dole,  na  z c z e r n ia ł ą  i zżół - 
k łą  t r a w ę  pada ł  p u r p u r o w y  b lask .  W i ­
docznie ,  j a k  p r z y p u s z c z a łe m ,  z n a j d o w a ­
ła  s ię t am k o r d e g a r d a  s t r a ż y  i okol icz­
ność  ta  w ż a dn ym  ra z ie  n ie  by ła  dla  
nas  pożądaną .  Świa t ło  to w y raźn ie  od­
b i ja jące  s ię  na  ozarnem t le  nocy.  m a  
g ło n as  zdradzić .

Od su n ą łe m  s ię  od okna  z pewnens 
źn i ech cen ie m ,  zos t aw ia ją c  pr zy  niem 
Alfonsa ,  k t ó r y  wy chy l i ł  s ię  do połow f  
i b aczn ie  coś  o bs erwow ał ,  Gdy nako- 
n iec zam k n ą ł  okno ,  sp y t a ł e m  go:

—  No i cóż?  c z e g o ś  ta k  d ługo pa 
t r z a ł ?

—  Djabl i  w ie d z ą  p r o s z ę  pana ,  c z f  
tu j e s t  ‘wa r t a ,  czy n iema.  T r z e b a b f  | 
mieć  koc ie  chy ba  oczy, żeby  ccś  zoba­
czyć P r z y t e m ,  je ż e l i  j e s t  an io ły .

—  Co za an io ły?  p r z e r w a ł e m .
—  Albo to  pan  n ie  wie? Anio ły  to  

wa r ta .
—  Aha,  mów dalej .
—  Otóż,  j e ż e l i  j e s t  w a r ta ,  to  siedzi  

g d z i e  w kącie,  bo drobny,  z imny desze* 
pada .  Taki  kap u śn ia czek ,  j a k  to  u na* 
na zyw a ją .

—  Hm, r zek łe m ,  j e s t  to okol iczność 
z wie lu  w z g lę d ó w  d la  n a s  przy jazna ,  
ale z wie lu ta kż e  wcale  zła.  Z iemia 
ro zm ak a  p r ędko  od t a k i e g o  deszczu,  
z o s t a w i m y  ś lady  i jeSel i  szybko spO' 
s t r z e g ą  naszą  uc ieczkę,  to ła tw o nas  be 
bą mogl i  złapać.

—  A p ro azę  pana,  s łowo onoru  d»" 
ję ,  to mi wszys tk o  jed no .  Z ła p ią  to  zł* 
pią,  n iech  ich p i o ru n  t r z a ś n i e ,  a j* 
tu  s iedz ieć  nie będę .  Z akl ą ł em  s ię  ’ 
koniec .

(C. d. n.)
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